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Sny o Koronie KrólewsKiej
Sen. Bolesław Motz o zakulisowej polityce obozu „sanacyjnego**

Drukujemy poniżej — za zgodą auto­
ra—pełny tekst listu  sen. dr. B. Motza; 
ustępy z tego listu cytowaliśmy wczo. 
raj; oryginał został skierowany do prze­
wodniczącego Sądu p. Hermanowskie-
go. Red,

Paryż, 25 listopada 1931.

DO PANA PRZEWODNICZĄCEGO
SĄ D l>W  SPRAW IE BRZESKIEJ.

W ielce Szanowny P a n e  Prezesie!
Nie mogąc, z powodu mego stanu 

zdrowia, stawić się osobiście, jako świa­
dek, w toczącym się obecnie procesie 
przeciwko byłym więźniom
brzeskim, uważam za właściwe przesiać 
Panu Prezesowi główną treść tego, co 
miałem do powiedzenia, a co w duże) 
mierze oświetla ukrytą, istotną przy­
czynę toczącego się procesu.

Stwierdzam bow'em, że proces obec­
ny jest TYLKO JEDNEM OGNIWEM 
W  OGÓLNYM PLANIE, opracowanym 
w najdrobniejszych szczegółach już 
przed kilkoma laty, że uwięzienie i

nad obecnie znajdującymi się 
na ławach oskarżonych posłami zostało 
postanowione już NA PARĘ LAT przed 
uwięzieniem icfi. O decyzji tej dowie­
działem cię w marcu 1928 r. z ust pana 
W alerego SŁAWKA, męża zaulania 
marsz. PIŁSUDSKIEGO. Miało to miej­
sce w w arunkach następujących.

Kilka godz;n po wyborze posła DA­
SZYŃSKIEGO na M arszałka Sejmu, a 
po upadku kandydatury profesora BAR­
TLA, popieranej przez marsz, PIŁSUD­
SKIEGO, zebrała się cała śm 'etanka t. 
zw. „pułkowników", którzy, pijąc szam­
pana, omawiali zaszłe, niespodziewane 
dla nich przeciwstawienie się Sejmu wo­
li marsz. PIŁSUDSKIEGO. Jeden  z n ch , 
zajmuiący obecnie bardzo wysokie sta­
nowisko w Państwie, powiedział między 
innem i: „ROZBILIŚMY ENDECJĘ, A
TERAZ ZMIAŻDŻYMY LEWICĘ".

Żyjąc dłuższy czas w cywilizowanem 
i praworządnem  państw"e, jakiem jest 
F ran ca , nie byłem w stanie zrozumieć 
polityki, mającej za zadanie rozbijanie 
wszystkich obozów politycznych, bez ist- 
nien’a których jest n:e do pomyślenia 
zdrowe i normalne funkcjonowanie 
współczesnych Daństw.

Rząd normalny może się opierać na 
prawicy, lewicy, lub koalicji stronnictw, 
ale nie może się ostać przez dłuższy 
czas, o ile b erze sobie za podstawę 
sztuczny zlepek, w rodzaju naszego BB, 
z którego nie zostanie śladu w dwadzie­
ścia cztery godziny po zniknięciu jego 
twórcy, jak to  zresztą miało miejsce 
przed pół rokiem w Hiszpanj'.

Chcąc zrozumieć cośkolwiek w tym 
chaosie, postarałem  się o zasięgnięcie 
informacji u jednego z najbliższych ludzi 
marsz. PIŁSUDSKIEGO. Mogłem to u- 
czyn"ć z łatwością, gdyż przez 45 lat me­
go politycznego życia łączyły mn’e sta ­
le ścisłe ideowe wieży z obozem demo­
kratycznym  i riepodłegłościowym, k tó ­
rego ojcem duchowym jest czcigodny 
senator Bolesław LIMANOWSKI, a do 
którego przez długi czas należał i odłam 
zwany „piłsudczykami".

Ciekawość moła zaspokoił w zupełno­
ści d. W alery SŁAWEK, który  przy o- 
biedzie, w obecności dwóch osób, w 
dwugodz;nnvm praw ie monologu wyło­
żył mi utajone cele panującej obecnie 
dyktatury.

Największa cześć tego monologu była 
poświęcona kon'eczncścJ znvanv panu­
jącego obecn?e  w Polsce USTROJU, bo 
zm:a ra  istniejące’ Konstytucji niewiele 
ich obchodzi, jak  to  jost widoczne na­
w et d’a lud^i w:elce ograniczonych, dru­
ga zaś cz“fć d o ty c z y ła  samej techn ki 
mającego być dokonanego przewrotu. 
Pow iedział on mniej więcej to, co na­
stępnie!

„Polska, aby się stać silnem mocar­
stwem. musi scalić rcozliw’e naiwięcej 
składające ją dzielnice. Łączność ta  nie

może być osiągnięta przy obecnym re ­
publikańskim ustroju. Niezbędny jest ja­
kiś SYMBOL, skupiający kolo se b ie  
różnorodne elementy, z jakich składa się 
nasze Państwo. Symbolem tym może być 
tylko MONARCHA; dlatego też nasza 
w ew nętrzna polityka nastawiona jest o- 
becnie na wprowadzenie monarchji przez 
ZŁAMANIE WSZELKIEJ OPOZYCJI i 
opanowanie całej administracyjnej, a na­
w et i społecznej machiny państwowej. 
Posuwamy się w tym kierunku krok za 
krokiem.

Trzy drogi prowadzą do monarchji; 
o dwóch pierwszych mówić tu nie bę- 
będę, gdyż związane one są albo raczej 
były z fantastyeznemi pomysłami z za­
kresu naszej zagranicznej polityk", k tó ­
re, jak cały szereg innych, spaliiy już na 
panewce.

Zresztą p. W alery SŁAWEK sam za­
znaczył, że pierwsze dwie kombinacje 
mogą się nie udać i zastanowił się d łu­
żej nad trzecią, k tó ra  jest pewną i do­
prow adzi do zamierzonego celu. Jest 
ona oparta NA OPANOWANIU ZA 
WSZELKĄ CENĘ PARLAMENTU I 
„ZMIAŻDŻENIU LEWICY", jak to było 
powiedziane wyżej.

W krótce, powiedział on, przedstaw i­
my Sejmowi taki projekt zmiany Kon­
stytucji, którego on nie będzie mógł przy

jąć. W tenczas rozpoczniemy z nim o- 
stateczną rozgrywkę.

Zrobimy wszystko, co będzie w naszej 
mocy, aby zohydzić go w oczach społe­
czeństw a za pomocą prasy, zebrań i ma 
nifestacyj publcznych. Zorganizujemy 
szereg aw antur i bójek w samym Sej­
mie, co jest rzeczą bardzo łatw ą do wy­
konania. Mamy takich posłów (wymie­
nił nawet nazw iska dwóch z nich), k tó ­
rzy na rozkaz każdej chwili rozpoczną 
bójkę z endecją lub z lewicą, poczem — 
rzecz naturalna, wywiąże się ogólna a- 
wantura.

Okazało s ę  potem, że jedną z takich 
aw antur miano urządzić wespół z ofice­
rami, przyprowadzonymi do Sejmu... 
z Kostkiem-Biernaakim, zwanym „Wie- 
szatlelem", na czele.

Po kilku takich aw anturach opinja pu­
bliczna zostanie doprowadzona do ta ­
kiego napięcia, że okaże się zupełnie 
naturalnem  zjawień e się Wiemiafwy ze 
swymi swoleżerami i

Parlam ent zostamie rozw ią­
zany, a  przez ten  czas zrobimy jak naj­
większy wysiłek, aby „ZŁAMAĆ FIZY­
CZNIE I MORALNIE" przywódców o- 
pozycji i obezwładnić ich mężów zaufa­
nia. W ybory zostaną przeprowadzone 
w taki sposób, że potrzebna większość

zostanie uzyskana i wprowadzenie mo­
narchji będzie rzeczą łatwą.

Treść długiego przem ówienia o łam a­
niu opozycji p. W. SŁAWEK ujął na­
stępnie bardzo lapidarn e  w swojej słyn­
nej zapowiedzi „łamania kości" posłom.

Pan Janusz RADZIWIŁŁ, wtajemni­
czony bez wątpienia, w zakulisową po­
litykę, mającą na celu wprowadzenie u 
nas monarchji, wylewając łezkę współ­
czucia nad of aram i gwałtów brzeskich, 
usprawiedliwiał je tem, że Brześć był 
koniecznością, gdyż znalazł się na linji 
„dziejowego rozwoju Polski", prow a 
dzącej według jego wymierającego obo 
zu, do OBALENIA RZECZYPOSPOLI 
T E J i uszczęśliwienia Polski MONAR 
CHJĄ,

Po wysłuchaniu tego 
głęboko przemyślanego przez czynniki 
decydujące planu i ponieważ NIE BYŁO 
ŻADNEGO ZASTRZEŻENIA co do za­
chowań a  tajemnicy, pospieszyłem za­
znajomić z nim cały szereg polityków, 
z pomiędzy których kilku przeszło przez 
kaźń brzeską i znajduje się obecnie na 
ławie oskarżonych.

Rozmowa ta  m iała miejsce na  począt­
ku 1928-go roku, z czego wynika, że a- 
resztow ania i w Brześciu
nad posłami były postanowione przez

Przeciw R o K rólom
Marsz Mierosławskiego

Do broni, Ludy! powstańmy wraz! 
i bratnią sobie podajmy diońl 
zetrzeć tyranów już nadszedł czas, 
wieńcem Wolności owińmy skroń!

Hasłem do boju: Wolność i Lud! 
Budźcie sią wszyscy! powstańcie

wraz!
Zetrzeć tyranów  — to żaden cud; 
do broni! do broni! już bliski czas!

M iljony Ludów wołają krwi 
tych, co nam tyle zrządzili zdrad; 
by zetrzeć pomstą, co w sercach tkwi, 
wiąc ofiar trzeba, więc wyrok padł!..

Hasłem tej pomsty: Wolność i Lud\ 
Budźcie się wszyscy! powstańcie

wraz!
Złamać niewolą —  to żaden cud; 
do broni! do broni! już bliski czas!

„...Na ostrzach obcych bagnetów 
powróciła do Francji monarchja; za­
płaciliśmy za nią bezmiarem poniże­
nia, brzękiem podków koni kozackich 
na bruku Paryża, zapłaciliśmy hono­
rem narodu... Bonaparte kosztował 
nas Alzację i Lotaryngię, serce, wy­
rwane z piersi Ojczyzny,

Dzisiaj mówimy wszystkim tym, 
którzy wiedzieć powini: nigdy więcej 
wolny Francuz nie będzie poddanym  
żadnej królewskiej mości! nigdy nie 
odda losów swego kraju w ręce mo- 
narchistycznyeh szarlatanów, w ręce, 
splamione bratnią krwią francuską!

Powstanie narodu przeciwko p ró ­
bom narzucenia mu monarchji byłoby 
najświętszym obowiązkiem patrjo- 
ty..."

Z mowy Leona Gambetty, wy­
głoszonej w Tuluzie z powodu po­
głosek o przygotowywanym przez 
marsz. Mac-Mahona zamachu sta­
nu na rzecz monarchji.

Marsz GariMdi’ego
Wionął swobody bujny prąd, 
w posadach świat drży stary; 
jakiś sią wielki czyni sąd, 
spiskują Karbonary!

Próżno katowski krwawić pień! 
bo z mogił wstaje nowy Dzień, 
i więzień słucha wiosny tchnień. 
Evviva Garibaldi!

Gna Rewolucji rżący koń, 
na koniu Anioł krwawy:
Hej, ludy świata! czas za broni 
za broń i w pole sławy!"

'Płomieniem bucha zimny głaz! 
z W arszawy echa płyną wraz: 
„za Was, o ludy, i za nas!" 
Evviva Garibaldi!

Na martwym punkcie
Dzierk wczorajszy w Radzie Ligi Narodów

Dzień wczorajszy nie przyniósł nic 
nowego w obradach Rady Ligi Naro­
dów, gdyż Japonja pozostaje nieprze 
jednaną co do ustalenia daty ewaku­
acji oraz co do działań przeciwko 
bandytom, które chce przeprowadzić

nawet w strefie neutralnej poza kon­
trolą obserwatorów Ligi Narodów.
Pomimo wysiłków i perswazji, które 
Rada Ligi Narodów nie omieszka 
wszcząć wobec Japonji, trudno jest 
przypuszczać, by Japonja zmieniła 
stanowisko.

Również Chiny nie zawiadomiły do
tychczas, iż spełniły przyjęte zobo­
wiązania co do ewakuacji tej okoli­
cy, co do której dały przyrzeczenia.

Zatarg więc znowu utknął na m ar­
twym punkcie.

Wczoraj Sąd zbadał ostatnich świadków obrony 
w procesie brzeskim

tow. L. Grosfeida, ob. M. Róga i tow. E. Przełącznika  
Sprawozdanie szczegółowe znajdziecie na str. 2

czynik dnecydujący NA PARĘ LAT 
PRZED ICH WYKONANIEM.

N aturalna rzecz, że należało pokryć 
te  czyny, obniżające godność
Polski wobec całego cywilizowanego 
świata. Polecono przeto  policji.sk lece­
nie

m ajestat sądów 
państwowych, k tó re  p. p rokurator s ta ra  
się przekonać, że zam ach na armję i po ­
licję, znajdujące się w rękach dyk ta tu ­
ry, miał być dokonany za pomocą kijów, 
k tó re  p. BAGIŃSKI poleci, wziąć w rę ­
ce chłopom, zmuszonym z powodu b ie­
dy iść pieszo na legalny Kongres w K ra- 
kow-e! W iększych kpin, zdaje się, wy­
myślać nie można!

Że nie było żadnych knowań, mają­
cych na celu obalenie siłą istniejącej dy­
k tatury, to  zostało już jasno stw ierdzo­
ne przez dwóch prem jerów, pp. BAR­
TLA i PIŁSUDSKIEGO. P. BARTEL 
oświadczył na Sądzie, że będąc prem - 
jerem  do kw ietnia 1930-go r. o żadnych 
przygotowaniach rewolucyjnych „Cen­
trolew u" nie słyszał od podwładnej mu 
poi cji. Marsz. PIŁSUDSKI zaś, na roz­
kaz którego dziesiątki posłów

zapytany o  przyczynę areszto­
wań, chcąc zdyskredytow ać aresztow a­
nych w oczach ogółu, oświadczył, że 
chodzi o jakieś spraw y krym inalne i in­
ne jakieś tam  „św-ństewka", a  o żad­
nych knowaniach wywrotowych prow a­
dzonych przez oskarżonych słow a nie 
wspomniał. Po tych zeznaniach dla ka­
żdego człowieka, mającego trochę ucz­
ciwości i logiki,
sklecony zamach staje s ę  śmiesznym 
wymysłem i niczem więcej.

Koniec tragedji, jaka spadła na  kraj 
nasz, jest jasny dla każdego, mającego 
jakieś pojęcie o historji. Nie upłynie 
wiele lat, jak obecna dyktatura  zapa­
dnie się, NARAŻAJĄC PAŃSTWO NA 
ROZSTRÓJ I WSTRZĄSY, mogące być 
groźnemi dla jego przyszłości! Tocząca 
się obecnie spraw a przeciw ko jedena­
stu posłom jest właściwie HISTORYCZ­
NYM PROCESEM zawisłej nad naszym 
krajem  JEST
CZARNĄ KARTĄ ODRODZENIA POL­
SKI. Z zeznań złożonych w archiw ach 
przyszłe pokolenia będą czeTpały sm ut­
ne dane o wszelkiego rodzaju naduży­
ciach i dem oralizowaniu społeczeństw a 
przez obóz, k tóry  dorwawszy się do wla- 
dzy pod hasłem  „sanacji moralnej", spro 
wadził kraj na manowce.

Sześć miesięcy tem u tylko przez k ra t 
k i więzienne można b y ł o  rozmawiać z 
wybitnym dem okratą i poi tykiem  hisz­
pańskim, ZAMORRĄ, a teraz, za dwa 
tygodnie, ten  s a n  ZAMORRA zostanie 
prezydentem  Rzeczypospolitej Hiszpań­
skiej." Nie wykluczone jest również, że 
k tóryś z posłów, zasiadających obenie 
na ław ach oskarżonych, zostanie też w 
niedług m czasie prezydentem  Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Jakikolw iek bądź zapadnie w tej sp ra  
wie wyrok. DEMOKRACJE WSZYST­
KICH CYWILIZOWANYCH KRAJÓW  
WYDAŁY JUŻ SW ÓJ WYROK, potę­
p ian e  energicznie gwałty popełnione w 
Brześciu i w yrażając całą swą sympatję 
ofiarom królewskich dążeń marsz. PIŁ­
SUDSKIEGO.

Kończąc swe zeznanie, SKŁANIAM 
GŁĘBOKO W  MYŚLI SW E CZOŁO 
PRZED ŁAW Ą OSKARŻONYCH, ży­
cząc im z całego se rca  dalszej owocne 
pracy na  rzecz w ielkiej cywilizacyjnie 
praw orządnej Polski.

DR. BOLESŁAW MOTZ,
Prof. honrowy Uniw. St, Batorego, 

Senator R- P.
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35-ty dzień procesu brzeskiego
W 35 dniu procesu skończył się 

przew ód sądowy. 240 godzin, według 
prowadzonej przez jednego z obroń• 
ców sta tystyk i, za jął dotąd proces. 
Przesłuchano w tym  czasie 330 swiad  
ków i 11 oskarżonych.

W tych kilku liczbach zam yka się 
olbrzym i m aterial, który będzie uży­
ty  p rzez oskarżenie i obronę podczas 
przemówień stron. Rozpoczną się one 
ok. 15 grudnia, ponieważ zamierzona 
jest przerw a tygodniowa po ukończe­
niu odczytywania dokumentów, które 
wyznaczone zostało na poniedziałek. 
Przem awiać ma dwóch oskarżycieli, 
blisko 20 obrońców i 11 oskarżonych, 
zająć te przemówienia mogą 7 —  10 
dni. Już słychać głosy, że w yrok bę­

dzie ogłoszony dopiero po Nowym  
Roku.

**
*

Ostatnimi świadkami byli tow. dr. 
Grosłeld i prezes Stronnictwa Ludo­
wego, Róg.

Tow. G rosłeld z ło ży ł sądowi proro­
czy zaiste list tow. Libermana, który  
już 4 września 1930  r» przew idyw ał, 
że spotkać go może „Brześć". List ten 
zawiera niezmiernie cenne dla obrony 
zdanie, że „po rozpisaniu wyborów  
manifestacja 14 września właściwie 
stała się nieaktualna".

Upada zatem  główna teza oskarże­
nia, że zebrania 14 września m iały 
być „rewolucyjnym  marszem * '  na 
miasta w szczególności na W arsza­
wę.

P. prezes Róg ze sw ej strony p rzy ­

pomniał przem ówienie p. min. Skład- 
kowdskiego w  Sejmie, 9 lutego r. b. 
P. Składkowski podówczas, zwraca­
jąc się do lew icy, powiedział: „Ni­
czego tak nie pragnęliście, jak wybo­
rów  —  przegraliście. Ńajw ażniej- 
szem  przedw yborczem  wydarzeniem  
b y ł Kongres w  K r a k o w i e S a m  p. mi 
nister stw ierdził tedy, że dążeniem  
Centrolewu b y ły  nowe wybory, a nie 
rewolucje i marsze.

Te dwa zeznania, zam ykające prze  
wód sądowy, dobiły oskarżenie, z  któ­
rego niewiele ostało się, które podwa  
żone było jednakowo przez świadków  
oskarżenia i obrony.

O dbyła się wczoraj jeszcze eksper­
tyza  pewnych druków, rzekomo po­
chodzących z drukarni „Robotnika"-

Biegli pp. Kowalewski, w spółw łaści­
ciel drukarni, i Pisarkiewicz, w ydali 
orzeczenie, z  którego wynika, że  
czcionki tekstu owych druków mogły 
pochodzić z kilkunastu drukarń war­
szawskich, a czcionki tytu łów  nie mo­
g ły  być znaleziona na żadnym  druku 
legalnym pochodzącym z naszej dru­
karni.

E kspertyza do tyczy ła  również pew  
nych odbitek powielanych z pisma ma 
szynowego. W śród tych odbitek mia­
ła być jedna, której tekst był identy­
czny z  tekstem  jednego druku, Biule­
tynu Informacyjnego Nr. 1. Oskar­
żeniu zależało na ustaleniu, że ta od­
bitka pochodzi z  tego samego źródła  
co i inne odbitki powielane  —  jak  o- 
kólniki CK W. PPS.  —  bo w tedy mo- 
żnaby było ustalać da lszy zw iązek

powielanych odbitek z drukami tło- 
czonemi rzekomo w „Robotniku". Cóż, 
kiedy ta papierowa odbitka zaginęła 
jak kamień w wodzie, i mimo półgo­
dzinnego poszukiwania nie została  
odnaleziona. Pochylali się pp. pro­
kuratorzy i p. sędzia R ykaczewski nad 
grubemi tomami aktów śledztw a, po­
syła li protokulantów po nowe akta; 
wertowali plik gazet, specjalnie p rzy  
niesiony  —  nic nie pomogło, odbitka 
zginęła  —  i niema jej.

Pod wrażeniem te j zguby rozcho­
dzono się wczoraj na zakończenie 
przewodu sądowego •  Komentowano  
tę zgubę i wyciągano z tego wnioski o 
calem śledztw ie i o tern, jak sprawę 
przygotowano. Wniosków tych lepiej  
nie powtarzać... js.

Ostatni świadKowie obrony. Biegli nie stwierdzili, że druKi niele­
galne były drukowane w drukarni „Robotnik"

Prawda o manifestacjach 
14 września r. 1930

TOW. LUDWIK G*05F£LD  
STWIERDZA FAKTY 

f PRZEDSTAWIA DOKUMENTY
Dzień wczorajszy był ostatnim dniem ba­

dań świadków. Pierwszy zeznaje tow. dr. 
Ludwik Grosłeld, adwokat z Przemyśla, 
przewodniczący przemyskiego OKR. PPS.

LIST TOW. H, LIBERMANA.
Tow. Libermana zna od 1907 roku. 

Na pytanie adw. Honigwilla, czy utrzy­
mywał stosunki z t. Libermanem, odpo­
wiada:

— Możnaby powiedzieć, że stosunki 
między nami były przyjazne, gdyby nie 
różnica wieku, jaka nas dzieli i mój sto­
sunek „podwładnego” w  pracy party j­
nej.

Adw.: Czy pan  otrzym ał list od p. 
Liberm ana przed jego aresztowaniem ?

Św.: Tak, około 4 września 1930 r.
List brzmi następująco:

Kochany Panie Ludwiku!
Po rozpiisa_n.ru wyborów manifestacja z 

14.IX 1930 r, właściwie stała się nieaktual­
na. Wszystką uwagę i pracę trzeba poświę­
cić akcji wyborczej. Jeśli więc by Wam za­
kazano manifeetacjś to się za tom bardzo 
nie rozbijajcie. Co do mojego przyjazdu, to 
rzecz jasna, wątpliwa. Wedle pewnych in- 
forroacyj, któreśmy otrzymali ze sprawdzo­
nych źródeł, roafja upatrzyła sobie znowu 
moją osobę i czatują na mnie. Towarzysze 
z CKW żądają też, bym nie pojechał, gdyż 
są zdania, że bezpieczeństwo mojej osoby 
jest lepiej zagwarantowane w Warszawie, 
aniżeli w Przemyślu. Ja jednak, mimo 
wszystko, jeżeli nic nie zajdzie, przyjadę 
do Wa® na kitka dni, jednaik dla większej 
pewności mo ego nazwiska nie ogłaszajcie 
i nie mówcie, że przyjadę.

Żyjemy tu w wietkiem naprężeniu. Liczy­
my się z tern, że w nocy nas poaresztują,
to jest przywódców ,,Centrolewu" i naszej 
Partji; każdej nocy 6tać się to może i na to 
jesteśmy przygotowani. Do wyborów pój­
dziemy z jednolitą lielą, to jest cały „Cen­
trolew" zblokowany. Zresztą osobiście mam 
się nieźle. Serdecznie Pana pozdrawiam.

Herman Llberman.
Gdy dowiedziałem się o aresztowaniu 

p. L'bermnna i o tem, że  jest oskarżony 
o organizowanie manifestacji w  dn. 14 
września, oddałem list ten adwokatcc p. 
Iwińskiej, substytucc p. Libermana, z 
propozyqą zużytkowania. N:e zdawaliś­
my sobie jeszcze wówczas spraw y z is­
toty, ani z prawdziwego charakteru

HA GWIAZDKĘ
p o l e c a

NAJSTARSZA W  POLSCE 
POLSKA FIRMA GRAMOFONOWA

M arszałkow ska T54
(róg Królewskiej)

RADIO P H I L I P S A
po cenach najniż­
szych i na dogod­
nych warunkach.

Brześcia. Myśleliśmy, że to  jest normal­
na" sprawa, k tóra w  Sądzie będzie wy­
jaśniona...

Gdy po wszczęciu obecnego procesu 
przypomniałem dr. Libermanowi ten list, 
oświadczył on, że nie chce korzystać z 
niczego, coby było obroną indywidualną. 
J a  jednak porozumiałem się z obrońcą, J 
gdyż chciałem użyć wszystkich dostęp­
nych środków — i mieć czyste sumie­
nie, dlatego list ten przpdkładam.

OCENA 14 WRZEŚNIA.
Adw,: Czy stanowisko, zajęte w liś­

cie, było osobistem stanowiskiem dr. 
L 'berm ana co do dnia 14 września, czy 
też wyrazem  opinji oficjalnych czynn-- 
ków partji?

Św.: Dr. L;berman zajmuje takie sta­
nowisko w Partji, że jego zdanie musi 
być wyrazem oficjalnych tendencyj. J e ­
go list, pisany jako odpowiedź na zapy­
tanie moje, ma znaczenie wskazówek 
Partji.

Adw.: Czy prócz tego listu, był jesz­
cze oficjalne enunqacje partyjne na pi- 
śm;e?

Św.: Tak. Otrzymałem okólnik Sekre­
tariatu  Gen. Partjj z dn. 9 września 1930 
r., podr isany przez posła Pużaka:

Okólnik Nr. 37 
(W sprawę manifestacji w dn. 14 września 

1930 r).
Szanowni Towarzysze!

W związku z wyznaczoną na !4-go 
września b. r. w Waszera mieście mani­
festacją Stronnictw Lewicy i Środka, 
przypominamy, że manifestacja la win­
na być przedewszystkiem wstępem do 
akcji wyborczej. Hasło wyborów czys­
tych wyborów — jest w danej chwili je- 
dnem z najważniejszych żądań obozu 
demokracji i dlatego winno wybić się 
na czoło akcji 14 b. m. Oczywista, że 
hasła walki z dyktaturą i kryzysem go­
spodarczym pozostają nadal hasłami 
programowymi demokracji polskiej i P. 
P. S. — z ten, że wszyscy rozumiemy, j 
iż zwycięskie wybory będą poważnym 
czynnikiem w walce o likwidac ę dyk­
tatury i jej następstw.

Stąd winniśmy w dniu 14-ym wszyst­
ko uczynić, żeby z manifestacji wycią­
gnąć jaknajwiększe korzyści wyborcze, 
a w pierwszym rzędzie dążyć do ure­
gulowania w masach ludowych poczu­
cia własnej siły, wiarę w siłę „Centro­
lewu" i PPS, oraz w zwycięstwo w nad­
chodzących wyborach. Mąjąc powyższe 
na względzie, a zwłaszcza zamiar władz 
administracyjno - policyjnych wywoła­
nia awantury i masakry — należy ma­
nifestację przystosować wyłącznie do 
celów wyborczych.

Zatem tam, gdzie władze policyjne 
zabronią pochodów — należy ograni­
czyć się do demonstracyjnych wieców 
wyborczych, tam zaś, gdzie nawet na 
zgromadzenie pod golem niebem nie 
pozwolą, należy ograniczyć się do zgro­
madzeń zamkniętych (sale, podwórza, 
place oparkanione itd.).

Słowem, manifestacją pokierujecie 
zgodnie z warunkami miejscowemi i po- 
danemi wyżej wskazówkami, nadając 
charakter i rozmach wielkiej propagan­
dy wyborczej na rzecz zwycięstwa lu­
du pracującego nad dyktaturą.

Podając powyższe do Waszej wiado­
mości, wierzymy, że wczystko uczyni­
cie, żeby klasa robotnicza i PPS wy­
szły z manifestacji 14 września wzmoc­
nione i zdolne do zwycięskiego boju 
wyborczego.

Rezolucję zgromadzeniową otrzyma­
cie za pośrednictwem prasy.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Sekretariat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

Pieczątka. (Podpisany piórem) K, Pużak.
Treść tego okólnika obala całkowicie 

legendę oskarżenia, że m anifestacje w

dniu 14 września miały charakter „re­
wolucyjny" i zmierzały do obalenia 
przem ocą dyktatury.

WIEC W JAROSŁAWIU.
Dalej tow. Grosfeld opowiada Sądo­

wi szczegóły wiecu, jaki odbył się w 
Jarosław iu z udziałem posła Ciołkosza. 
Było to w czasie rozłamu. Z tamtejszej 
organizacji wystąpił tylko p. Chudy, 
/który na początku wiecu domagał się 
miejsca w prezydjum. Gdy po tem irzaj 
ściu" wiec został rozwiązany przez po­
licję, tow. Ciołkosz przemówił jeszcze 
w kilku słowach i za to został pociąg­
nięty  do odpowiedzialności. Sądy grodz 
k i i Okręgowy uniewinniły go,

WYBORY PRZEMYSKIE
Adw. Benkiel: Czy w czasie ostatnich 

wyborów w Przemyślu były wypadki ła 
m ania praw a?

Św.: Sam przebieg wyborów był łagod 
niejszy, niż poprzednio, ale wyniki były 
sfałszowane. Wyniki ustalone przez ob­
wodowe komisje były sprzeczne z wy­
nikam i przedstawionymi komisji okrę­
gowej. W edług pisemnie stwierdzonych 
danych komisji obwodowych w części 
•tylko okręgu lista Nr. 1 zyskała o 23 
tya. głosów więcej, niż powinna mieć, 
a lista Nr. 7 — o 5 tysięcy mniej. W 
szeregu obwodów zginęły protokuły, 
tak, te  Komisja Okręgowa dokonywała 
obliczeń na zasadzie wykazów głosów, 
przez nikogo nie podpisanych i nieza- 
w ierających naw et obliczenia.

W obwodach robotniczych i ludowych 
gdzie zawsze otrzymywaliśmy po kilka 
set głosów, tym razem nie padł rzeko­
mo ani jeden głos. Z tego wynikałoby, 
że naw et mężowie zaufania naszej listy 
nie głosowali na „7-kę.

nwmm—am— ■

IPam.ąci Zygmunta Marka j
- . _  _— ———-  mą— 1

W e wtorek, dn. 8 grudnia, o godz. 11 
rano odbędzie się w Krakowie 

uroczysta Akadcmja, 
poświęcona pamięci tow. Zygmunta 
Marka.

„Z lat górnej i chmurnej 
m łodość”

W ojewodą pomorskim został miano­
wany na miejsce p. Lamota p. St. Kirti- 
klls, b. wice - wojewoda wileński i łódz­
ki. Z kół robotniczych Pomorza nade­
słano nam pewną... pam iątkę archiwal­
ną z zapytań em, czy chodzi o tego sa­
mego p. Kirtiklisa. A mianowicie:

Lublin, dn. 20 listopada 1918 r. 
Towarzysze Robotnicy!

Uprzedzam Was otwarcie i szczerze, 
że Rewolucja jest w niebezpieczeństwie! 
Chmury reakcji zbierają się nad naszy­
mi sztandarami, chcą zmylić naszą czuj­
ność, splamić nasz honor, by nas tym 
łatwiej później pokonać, narzucić znów 
kajdany niewoli i ucisku.

Stafan Sewer-Kirtiklis, 
komendant Milicji Ludoyej. 

»:< *

Owszem, owszem, To jest ten sam p. 
Kirtiklis, ten sam, chociaż... inny zupeł­
nie.

Czego ju i nie licytują?
W jednym z pism poznańskich czyta­

my:
„W środę, dnia 26 listopada o godz. 

17.30 przy ul. Kazimierza Jarochow skie 
go nr. 80 sprzedam publicznie najwięcej 
dającemu za natychm iastową zapłatą fi­
gurę Serca Jezusowego (1.50 m. wysoką) 
(—JDurski, komornik sądowy z poi. w 
Poznaniu. Szamarzewskiego 12".

„ZIELONE ODEZWY".
Tow. Ciołkosz: Co to były za „zielo­

ne odezwy"?
Św.: W okręgach: krośnieńskim i prze 

myskim, przed samemi wyborami w ro­
k u  bież., mężowie zaufania listy Nr. 7 
otrzymywali pocztą odezwy, wydane 
rzekom o przez Zw, Obrony Prawa i Wol 
ności Ludu. Wślad za odezwami zjawia­
ła się policja, znajdowała te odezwy s 
aresztow ała posiadaczy, częstokroć za­
nim zdążyli zapoznać się z treścią o- 
dezw, W ten sposób w krośnieńskim a- 
resztow ano 21 osób, m. in. kandydata 
naszej listy.

Tow. Ciołkosz: Jaka była treść tych 
odezw?

Św.: Pozornie treścią była agitacja za 
7-ką. W jednym tylko miejscu była 
treść karalna.

Tow. Ciołkosz: Więc była to prowo­
kacja?

Św.: Tak
Sąd okazuje list, odczytany przez to­

warzysza Grosielda tow. Libermanowi, 
który stwierdza, że istotnie wysłał ten 
list do tow. Grosielda.

Po krótkiej naradzie Sąd postanawia 
list i okólnik załączyć do akt sprawy.

Walka o prawo
ZEZNANIA POS. M. RÓGA
Z kolei zeznaje poseł Michał Róg, pre 

zes klubu parlam entarnego Stronnictwa 
Ludowego, b. w ice-m arszałek Sejmu.

HISTORJA „CENTROLEWU".
Na zapytanie adw. Gralińskiego świa­

dek  stw ierdza, że był przewodniczącym  
Kongresu Krakowskiego, zagajał Kon­
gres i poddaw ał rezolucję pod głoso­
wanie.

Adw.: — Czy świadek był delegatem 
„W yzwolenia" do Komisji Porozum ie­
wawczej „Centrolew u"?

Św.: — Tak jako prezes Klubu.
W dalszym ciągu pcw. Róg opowiada 

o zacieśnieniu węzłów współpracy mię 
dzy stronnictwami „Centrolewu .

Pierwszem wspókiem wystąpieniem 
była deklaracja 6-ciu stronnictw  w od­
powiedzi na zachowanie p. Świtalskie- 
go. Potem nastąpiła wspólna wizyta 
przedstaw icieli stronnictw  u Prezyden­
ta, po upadku Rządu p. Świtalskiego. 
Szczegółów rozmowy z p. Prezydentem  
ujawnić, oczywiście, nie mogę, ale wy­
szedłem wówczas po tej rozmowie z naj 
głębszem przekonaniem  i w iarą, że da 
się uniknąć wstrząsów dla Państw a. 
Druga z kolei wizyta u p- Prezydenta 
poświęcona była sprawie naprawy Kon 
stytucji. Myśmy traktow ali to pow aż­
nie. Szczególnie dużo pracy włożyli i 
dużo dobrej woli wykazywali poslow 'e 
Bagiński i Graliński, B. B, nie śpieszył 
się.

„GRY" POLITYCZNE.
Świadek opowiada jak to  uchwalono 

budżet Rządowi p. B artla, Obcięto fun­
dusze dyspozycyjne ministrom spraw  
wojskowych i spraw  wewnętrznych.

Gdy misję ttw orzenia Rządu otrzy- 
p. Szymański, w ydał on kom unikat, że 
według jego zdania opozycja chce zgo 
dnie współpracow ać z Rządem. N astą­
piły zaraz potem  słynne 4 w arunki p. 
Piłsudskiego.

P. Szymański złożył misję. P. Jan  
Piłsudski zaczął tworzyć Rząd. Zapro­
sił nas eto Belw ederu, bo tw ierdził, że 
tam urzęduje. N iektórzy nasi posłowie 
byli zdania, że nie należy chodzić do 
Belwederu, którego gospodarz rzuca na 
Sejm obelgi. Mówiono, że jest to  tylko 
gra, mająca na celu zwłokę. Trzej przed 
staw iciele stronnictw  opozycyjnych u- 
dali się jecEnak do Belwederu.

O kazało się że przewidywania były 
słuszne. Gdy minął czas sesji budżeto­
wej Sejm został odroczony. Pow stał 
Rząd p. Sławka.

NAWOŁYWANIA DO ZAMACHU 
STANU.

P rasa rządow a pow itała ten Rząd z 
zachwytem. „Słowo" wileńskie pisało: 
„Czekaliśmy na rozgrywkę... przyjmuje­
my ją z entuzjazmem... socjalistów trze­
ba sprowokować", P. Eustachy Sapie­
ha pisał wówczas, że Polskę zbawi ty l­
ko „praw o silnego" a że Rząd ma za 
sobą siłę wojska, więc trzeba narzucić 
Konstytucję. „Czas" — spokojny — 
pisał, że jeśli nie znajdą się w Sejmie 
chętni do zmiany Konstytucji, to  trzeba 
przeprow adzić ją poza Sejmem. Podo­
bnie pisał „Dzień Polski".

Za jawne nawoływanie do zamachu 
etanu żadne z tych pi*sm ne zostało po­
ciągnięte do odpowiedzialności.

Dnia 19 marca ukazały się na muracb 
W arszaw y plakaty  z napisem: „W dniu 
Imienin W odza Narodu domagamy si« 
rozpędzenia Sejmu i nadania takiej Kon 
stytucji, jakiej chce W ódz .

„Słowo" pisało dn. 27 m arca: czy
Prezydent Mościcki może złamać przy- 
sie-to — { w  konkluT" cŁ--ierdzało: P re­
zydent składał przysięgę, że będzie 
przestrzegał K onstvtuc'i i dbał o dobro 
narodu. Ale jeśli złamie przysięgę na 
Kcmctytucję to dla dobra narodu. Nie 
czas czekać. Naród - ’ -mach stanu przyj 
mie z uznaniem.

Dep. Polit. Min. Spr. W ew nętrznych 
rozesłał poufny okólnik do starostów  z 
zapvtaniem. jak l u d n ^  w y jm ie  roz­
wieź®— Sejmu bez nowych
wyborów.

Byliśmy głęboko przekonani, że j e ­
steśmy w p r z e d e d n iu  zamachu na Kon­
stytucję.

Nie my pierw si wciągnęliśmy Utowę 
Państw a do rozgrywek politycznych, 
przypom nieliśm y tylko o przysiędze-

KONIECZNOŚĆ KONGRESU.
W tych warunkach Kongres K rakow ­

ski był koniecznością. Odbył się za ze­
zwoleniem władz. H istorja nie .zna tak 
spokojnego „zaczęcia rewolucji . Kon­
gres rozpoczął się od odegrania hymnu 
państwowego, pochód „rewolucyjny 
szedł trasą  ustaloną z władzami pohcyj- 
nemi.

Adw. G raliński: — Kiedy pan się do­
wiedział o w ydan iu  okólnika przez Dep.
Polityczny?

Św.:   W m arcu czy kw ietniu 1939
roku.

Prok. Rauzes Czy pan widział ten 
tajny okólnik?

Św.: Nie.
Prok.: A więc to jest tylko plotka- 
Św.: Otrzymałem całkiem pewną

wiadomość. Zresztą powiedziałem o 
tem publicznie na Kongresie i n*e °* 
trzymałem dotąd żadnego zaprzecze­
nia.

Dalej św iadek mówi, iż d. 20 czerw­
ca 1930 roku na posiedzeniu „Centro­
lewu" powzięto rezolucję, k .óra zasad­
niczo nie różniła się od rezolucji k ra ­
kowskiej. R e z o lu c ja  ta  była ogłoszona 
w pismach i nieskonfiskowana.

Na pytanie, jak rozumiał ustęp rezo­
lucji o P r e z y d e n c ie ,  świadek odpowia­
d a :

  R o z u m ia łe m , że albo Rząd ustąpi,
albo Sejm zostanie rozwiązany albo 
też Prezydent ustąpi. M arszem chłopów 
na m iasto — mówi dalej p. Róg — mo­
żna tylko małe dzieci straszyć, O rewo 
lucji nigdy nie myśleliśmy.

CIĄG DALSZY NA STRONIE 3-EJ.



Nr 427 „ROBOTNIK", sobola, 5 grudnia 1931 r.

PR O C ES BRZESKI (ciąg dalszy)
Dr. Liberman, niewątpliwie zasłużony 

patrjo ta  polski, mówił nieraz, że trzeba 
czekać, zacisnąwszy zęby, bo wojna 
domowa — to koniec Polski, to utrata
najcenniejszego skarbu.

Na dzień 1 września ziwołame było 
posiedzenie klubów i gdy okazało się, 
.że Prezydent przychylił się do naszego 
żądania, i rozwiązał Sejm, zajmowali­
śmy się tylko wyborami.

ŚRODEK OSTATECZNY.
W rozmowach prywatnych z poszczę 

gólnymi posłami mówiliśmy, że w o- 
stateczności będziemy zmuszeni do o- 
statniego legalnego środka — postaw ie­
n ia  Prezydenta przed Trybunał Stanu. 
W edle konstytucji Prezydent, postawio 
ny przed Trybunał, musi złożyć swój 
urząd w .pęce m arszałka Sejmu.

„POLITYKA" B, B.
W odpowiedzi adw. Gralińskietnu 

św iadek mówi, iż posłowie z B. B. boj­
kotow ali i sabotowali prace parlam en­
tu. Gdy zablokowali przejście z gabi­
netu  m arszałka Sejmu do sali obrad, 
aby siłą nie -dopuścić do otwarcia po­
siedzenia, wówczas marsz. D a s z y ń s k i  
powiedział: „Oni w ten sposób popra­
wiają obyczaje sejmowe".

O przygotowaniach do rewolucji ni­
gdy nie było mowy ani na „Centrole­
w ie" ani na posiedzeniu prezydjuim 
stropnictwa.

JESTEM ODPOWIEDZIALNY...
Adw. Berenson: Kto jest odpowiedział 

ny za politykę „W yzwolenia" na te re ­
nie „Centrolew u"?

Św.s J a  jestem odpowiedzialny.
Na pytanie adw. Ujazdowskiego 

św iadek odpowiada, że nigdy chłopi nie 
byli tak  źle usposobieni d.'o Państwa, 
jak teraz.

**
*

W dalszym ciągu p. Róg mówi, że 
min. Składkowski w czasie dyskusji nad 
budżetem oświadczył: „Niczego tak  nie 
pragnęliście, jak wyborów, miał to być 
„sąd ludu" a jednak przegraliście... naj- 
charakteryczniejszym  momentem dla 
wyniku wyborów był kongres „Centro­
lewu".

Prok. Grabowski zadaje szereg pytań, 
chcąc ustalić, z kim rozm awiał poseł 
Róg o postawieniu Prezydenta przed 
Trybunał, otrzymuje odpowiedz, te  co­
dziennie rozm awiał z  dziesiątkami o- 
sób.

Prok.: Czy opozycja m iała */» głosów,

wymaganych dla postawienia przed Try ■ 
bunał?

Św.: Mieliśmy sprawdzian przy s ta ­
wianiu p. Czechowicza przed Trybunał 
Stanu.

*

Po zeznaniach posła Michała Róga, Sąd 
przystąpił do stwierdzenia liczby świadków 
oskarżenia, którzy nie przybyli na rozpra­
wę. Okazało się, że nie stawili się: komi­
sarz policji politycznej p. Szymborski oraz 
osławiony poseł na Sejm gdański, p. Len- 
dzin.

Sąd postanowił przystąpić do odczytania 
zeznań tych wszystkich świadków, którzy 
na rozprawę z jakichkolwiek powodów nie 
przybyli.

Ostatnie s ło w o  o 1 listopada  
1929 r.

TOW. EUGENJUSZ 
PRZETśsCZNIK

Na żądanie obrony sąd zbadał dodat­
kow o tow. Eugenijusza Przetacznika, 
Stw ierdził on okoliczności zw iązane z 
szarżą policji na stokach Cytadeli w dn.
1 listopada 1929 r. Tow. Przetaczn k, 
k tóry  był obecny podczas demonstracji, 
został w tedy raniony szablą przez kom. 
Fuksa, Świadek na pytanie adw. Ben- 
kla opisuje przebieg demonstracji

Tow. Przełącznik mówi o prow oka­
cyjnych okrzykach, jakie wznosił agent 
policji z czarną bródką, oraz o okolicz­
nościach towarzyszących ranieniu tow. 
pos. Dubois.

Adw. — Gzy pos. Dubois miał kij a l­
bo laskę?

Św.: — Nie.
Tow. Dubois: — Gdzie miałem ślady 

uderzeń?
— Na ręku.
— C zy wy, towarzyszu, jechaliście ze 

mną na pogotowie?
— Tak.
—• Dlaczego miałem ślady uderzeń na 

ręku?
— Bo zasłanialiście głowę od ude­

rzeń  szabli kom isarza Fuksa.
**#

Po zeznaniach tow. Przetacznika, Sąd po­
stanowił dołączyć do akt sprawy stenogram 
z posiedzenia Sejmu, zawierający tekst 
przemówienia min. Składkowakiego, wygło­
szonego w lutym 1928 r.

ŚWIADKOWIE NIEBECNL
Po krótkiej przerwie przew. Hermanów* 

•ki przystąpił do odczytania zeznań świad-

ków, którzy zbadani zostali w śledztwie 
przez sędziego Demanta, a którzy nie zosta­
li zbadani przez Sąd z powodu niestawien­
nictwa..

Pierwsze odczytane zostały zeznania kom. 
Szymborskiego. Zeznanie to, ujęte w Jormę 
referatu, jest typowym policyjnym elabora­
tem o działalności „Centrolewu”, Kougre- 
esi krakowskim, demonstracjach 14 wrześ­
nia itd., potem przewodniczący odczyta? 
zeznanie posła Lendzina, złożone w dn. 5 
stycznia 1931 r. w Gdańsku. Zeznanie to 
zawiera znane oszczerstwo, rzucone przez 
Lendzina na tow. Mieczysława Mastka, 
wreszcie przewodniczący odczytał zeznanie 
Jana Bogusławskiego, wywiadowcy poliq'i 
politycznej w Warszawie. Bogusławski z ra­
mienia policji bywał na posiedzeniach 
dzielnic partyjnych PPS. Po zebraniach 
Bogusławski skłrńał raporty swoim wła­
dzom. W raportach tych zawarte są różne 
fantazje na temat rpra-1 poruszanych przez 
mówców, podczas zebrań.

Następnie przewodniczący odczytał ze* 
znanie świadka Stanisława Żywota z pow. 
miechowskiego. Świadek badany był w dro 
dze rekwizycji i odpowiadał na pytania, do 
tyczące Kongresu Krakowskiego.

Koniec legendy
0 NIELEGALNYCH DRUKACH 
Z DRUKARNI „ROBOTNIK"

OPINJA BIEGŁYCH.
Po przerw ie południowej przed Są­

dem stają biefli: nauczyciel grafiki Pi- 
sarkiewicz, oraz współwłaściciel drukar 
ni Kowalewski. Obaj eksperci badani 
są bez przysięgi. Pisarkiewicz i Kowa­
lewski wydają opinję, gdzie były dru­
kow ane biuletyny Nr. 1, 2 i 4.

Sąd dostarczył ekspertom  okólniki 
CKW. PPS. do zaopiniowania. Po za­
poznaniu się z tekstem  okólnika Nr. 29 
i t. zw. odezwy „bez cenzury" eksperci 
stwierdzili, że druk maszynowy na oby­
dwu egzemplarzach jest różny, W stosun 
ku do „biuletynów" eksperci stw ierdzili 
że tekst biuletynu ręcznie składanego 
jest wykonany drukiem odmiennym, niż 
w „Robotniku", a tekst drugiego biule­
tynu składany na linotypie jest dru­
idem, używanym w większości dru­
karń warszawskich. Fakt ten nie po­
zwala na wysnucie wniosku, ie  biule­
tyny drukowane były w „Robotniku". 
Nie można również wywnioskować, w 
jakiej drukami tyły biuletyny odbite.

Następnie Sąd przystąpił do odczyta­
nia ekspertyz biegłych, złożonych w 
czasie śledztwa. W stosunku do ulotki

Rewolucja w San Salvador
Z Londynu donoszą o wybuchu re ­

wolucji w republice środkowo - am e­
rykańskiej San Salvador.

Rewolucja rozpoczęła się wczoraj r a ­
no bombardowaniem pałacu prezyden­
ta  przez artylerję jednego z fortów. 
W ojska w ierne rządowi odpowiedziały

rów nież ogniem artyleryjskim. W ymia­
na strzałów  trw ała  kilka godzin.

Rewolucjoniści obalili prezydenta r e ­
publiki Araujo, który  został a resztow a­
ny. M inister finansów jest rozstrzela 
ny. Rządy objął dyrektoriat złożony z 
trzech generałów, który zapowiedział

p. t,: „Co uchwalono na Kongresie Kra 
kowskim" biegli stwierdzają, ie  litera 
„t“ ma skłonność do zaokrąglania się.

Prok, Rauze domaga się stwierdzenia, 
ozy okólnik Nr. 32 jest odbijany tym sa­
mym krojem czcionek, co i' załączniki 
przedłożone przez sędziego Demauta.

Odezwa PPS. z dn. 19 lipca „do wszy 
stkich Komitetów PPS.", jak również 
ulotki są odbite na takiej samej m a­
szynie, na której odbijany był okólnik 
z dn. 6 czerwca. Jednak  nie podobna 
ustalić czy te odbitki były robione na 
tej samej maszynie.

Adw. Landau: Na jakim typie maszy­
ny odbitki były robione?

Biegły Pisarkiewicz: My możemy po­
wiedzieć, jaka różnica istnieje w  tekś­
cie, systemu maszyny stw ierdzić nie 
mogę.

Prok. Grabowski: Czy może pan po­
wiedzieć, że druki były robione w „Ro­
botniku"?

Biegły: Nie, nie mogę powiedzieć.
Adw. Landau: P. prokurator py ta  o 

dokument, k tóry  nie był okazywany bie 
głemu.

Prok.: Jeżeli Sąd jest odmiennego zda 
nia, to ja w takim razie będą domagał 
się odroczenia rozprawy do poniedział­
ku t. j. do czasu odnalezienia dokumen­
tu, który znajduje się w  aktach sądo­
wych.

•  •

Po odczytaniu zaprotokołowanej opinfi 
biegłych przewodniczący ogłosił przerwę 
do poniedziałku do godz. 9.30 rano. W cią­
gu dzisaejeego obrońcy będą mieli mo­
żność zapoznania się z dokumentami jaki* 
znajdują się w aktach 6prawy.

I DROŻDŻE s a  NIEZBĘDNE 
DLA ŻYCIA LUDZKIEGO

proszki do pieczywa 
jako namiastki nie 
zastępują drożdży, 
ponieważ me czynią 
pieczywa pożywnem 
i lekkostrawnem.

chleb żytni wypie­
czony na drożdżach 
jest pulchny, bez za­
kalca. w miarę kwa- 
iny i łatwostrawny.

dzięki «we| lekfco- 
•trawnoścł i bogata) 
zawartości białka na­
leży je itoaować do 
zup, jarzyn i  aosów.

m i i
♦

drożdże są bogatem 
i d o s t ę p n e m  dla 
wszystkich źródłem 
witamin.

w szybkim czasie rozpisanie nowych wy 
borów.

Sądząc z depesz, mamy tu do czynie­
nia z rokoszem wojskowym. C harakter, 
tło  i przyczyna rewolucji nie jest jeszcze 
wyjaśniona.

ws l
przeciw krzywicy, 
furunkulozie, djabe- 
ies i t  p.

*****

DoKończenie rozprawy czwartkowej

Konfrontacje tow. tow.

Druga konfrontacja 1
.R ew elacje" p. Wł. Dziadosza

CO OPOWiEDZIAŁ PRZED 
SĄDEM P. DZIADOSZ?

Przed stołem sędziowskim staje p, Wł. 
Dziadosz, dyrektor Biura Sejmu, dawniej 
szef wywiadu wojskowego, szef bezpieczeń­
stwa w woj. krakowskim w latach 1927 i 
1928, do grudnia roku 1929.

Prok. Grabowski: Czy pan stykał się z p. 
redaktorem Haeckerem?

Św.: Sprawę wyjaśniłem w moim wywia­
dzie w „Iskrze”, moje wystąpienie w stosun 
ku do p, Haeckera nie jest zjawiskiem zwy­
czajnym, bov/'cm nazwiska konfidentów słu 
żby bezpiecz ństwa trzyman są z reguły w 
tajemnic;-; wystąpienie moje v .nikło stąd, 
ic  p. Haecker pozwolił sobie w „Naprzo­
dzie" na napaści na p. Sieroszewskiego, na 
Belinę - Prażmowskiego i na Holówkę na­
wet po jego śmierci. Wystąpienia te p. Haec 
kera dowiodły mi, że przeszedł on do rzędu 
ludzi, co do którycn nie obowiązują żadne 
względy. Postanowiłem tak go j-rzed lawić 
przed ooinją publiczną, jak on przedstawiał 
tych ludzi.

Stwierdzam, że p. Haecker był przez cały 
czas mego urząd” wama w Krakowie mo'm 
informatorem; wszystkie informacje o PPS. 
otrzymywałem od p. Haeckera, względnie u 
niego sprawdzałem. Tłómaozę to sobie tym, 
że p. Haecker szukał jaldegoś poparcia, fctó

W  o b r o n ie  czc i 
Haackera i Korolewicza z pp. Dziadoszem i Olearczykiem, oświadczenie tow. żuławskiego

rego nie miał w Partji. P. Haecker wyrażał 
się bardzo ujemnie o pip. Zarembie, Dubois i 
Ciołkoszu, mówił, że odsunęli oni starsze po 
kolenie od wpływów w Partji P. Haecker 
udzielił mi też informacji, że do tych, co 
zwalczają „narodowy" kierunek w Paitji, na 
leży też i pos. Żuławski. Utrzymywaliśmy z 
p. Haeckerem bliskie stosunki towarzyskie. 
P. Haecker nazywał p. Mastka „komunizują- 
cym” i „niebezpiecznym". Udzielał mi też 
informacji o „rządach" p. Żuławskiego w 
krakowskiej Kasie Chorych, gdy zaś miano 
mnie przenieść do Tarnopola, -adził mi. bym 
się starał o posadę komisarza Kasy Chorych, 
bo to zyskowna posada. P. Dziadosz wyraża 
w końcu zdumieni”, 'e  tak poważna Partja, 
jak PPS., nazywa zeznania b. szefa bezpie­
czeństwa „plotkami". v ybralem tę drogę, 
bo p. Haecker atakował oficerów czynnej 
służby legjonow j, którzy okryli sławą pol­
skie sztandary.

PROKURATOR PYTA...
Prok. Grabowski: Czy p. Haecker ubiegał 

się u pana o posadę w wydziale bezpieczeń­
stwa?

Św.: Tak, spodziewał 6ię, że go usuną z 
„Naprzodu" i chciał sobie zapewnić spokoj­
ną starość; rad byłby zająć stanowisko re­
ferenta prasowego.

Prok. Grabowski: Więc pan posługiwał się 
p. Haeckerem, jako informatorem?

Św.: No, nie; ja korzystałem z informacji 
p. Haeckera; rozmawiałem i z p. Daszyń­
skim. i z inymi panami, ale nie nazwę ich 
moimi informatorami. P. Haecker zaś był ta­

kim moim informatorem; p. Haecker był źle 
usposobiony wobec władz partyjnych i są­
dził widocznie, żc debrze czyni, udzielając 
mi informacji.

POBUDKI P. DZIADOSZA.
Adw. Berenson: Pan powiedział, że rozwią 

zały panu ręce w stosunku do p. Haeckera 
wystąpienia p. Haeckera przeciwko Siero­
szewskiemu, Belinie i Hołówce. Kiedy te wy 
stąpienia miały miejsce?

Św.: Przed paroma miesiącami.
Adw. Berenson: Więc dlaczego rozwiąza­

ły one panu ręce akurat teraz, w czasie pro­
cesu?

Św.: Powinno panu to -wystarczyć, że u- 
ważalem to za konieczne.

Adw.: Czy dlatego, t"  pańskie nazwisko 
zostało związane z wypadkami krakowskimi 
z roku 1923?

Św.: Tak; dl tt go, że p. Haecker zaprag­
nął odegrywać jakąś wątpliwą rolę bohatera, 
więc postanowiłem pokazać go w świetle 
właściwym.

Adw.: A więc to jednak nie obrona czci 
Sieroszewskiego i Hołówki, ale osobisty in­
teres „rozwiązał panu ręce ? Ile czasu był 
pan szefem bezpieczeństwa w Krakowie?

CZTERY INFORMACJE.
Św.: 20 miesięcy,
Adw.: I przez cały ten czas otrzymał pan 

od p. Haeckera aż cztery „informacje": o
Ciołkoszu i Dubois, o Żuławskim, o Mastku
i o Kasie Chorych?

Św.: Przesada; wymieniłem cztery infor­

macje, ale mógłbym wymienić czterdzieści 
cztery, które mniej obecnie pamiętam.

Adw.: Czy dla pana te wiadomości były 
rewelacjami?

Św.: Tak, bo o p. Żuławskim, n?iprzykład, 
byłem zdania o imiennego, a właściwie nie 
znałem go prawie wcale, i nic o nim nie wie­
działem bliższego,

Adw.: Pan pisał w swoich „rewelacjach"*, 
że p. Haecker prosił pana o częste korfisko 
wanie „Naprzodu"?

Św.: Pan obrońca kiepsko czytał mój wy­
wiad. proszę go sobie przeczytać uważniej,

Adw.: More pan jednak odpowie na pyta­
cie?

Św.: Szkoda wysiłków; ja nie należę do 
łudzi, których można zmusić do czegokol­
wiek.

Adw. Szurlej: Świadek daje prowokując* 
odpowiedzi.

Adw. Berenson: Czy p. Haecker mówił 
panu, ic  konfiskaty „Naprzodu" wzmacniają 
jego stanowisko w Partji?

Św.; Tak.
ILE RAZY.

Adw.: A ile razy pan konfiskował „Na­
przód"?

Św.: Nie pamiętam; p. Haecker twierdzi, 
źc raz jeden, może to i prawda; ale p. Hseo- 
ker bardzo się z tej konfiskaty radował; wo­
bec dobrych stosunków z p. Haeckerem pa­
trzyłem na „Naprzód" łagodniej, ale przecież 
nie mogłem zarzynać p. Hseckera w Partji.

Adw.: Powiedz;ał pan, że pan się posługi­
wał p. Haeckerem?

Św.: To jest wyrażenie misterne; fakty 
przytoczone .powinny panu wystarczyć,

KROPKA NAD „i".
Adw, Berenson: Pańskie zetknięcia z p. 

Haeckerem miały charakter towarzyski?
Św.: No, tak.
Adw,: Czy cztery informacje, uzyskane na 

gruncie towarzyskim wystarczają, by kogoś 
nazwać informatorem?

Św.: Mnie, jako fachowcowi, wystarczaj*
**

s?
Adw, Berenson: Czy, jako oficer czynnej 

służby, był pan karany za oszustwo?
Św.: Nie.
Adw.: Ale w Grudziądzu był pan za oszu­

stwo przez sąd skazany?
Św.: Tak.
Adw.: Czy Sąd Najwyższy wyrok ten za­

twierdził?
Św. (gniewnie): Ja w Brześciu nie siedzia­

łem, proszę badać swoich klijentów, a nie 
mnie!

Adw.: Czy Sąd Najwyższy wyrok w stosun 
ku do pana zatwierdził?

Św.: Taili; ale postępowanie sądowe zosta­
ło potym wznowione i zostałem ułaskawio­
ny.

Adw.: Skazany pan był przed majem roku 
1926?

Św.: Tak,
Adw.; A wznowienie procesu nastąpiło po 

maju roku 1926?
św.: Tak.

**
ICIĄG DALSZY NA STRONIE 4-EJ.
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P R O C E S  B R Z E S K I  (CIĄG D A L S Z Y )
Adw. Nowodworski: Gdzie pan byl pod­

czas przewrolu majowego?
Św.: W Wilnie, kierowałem transpor­

ty wojskowe do Warszawy.
STOSUNKI OSOBISTE.

Adw, Jarosz: Czy pan był w równie do­
brych, jak z p. Haeckerem, stosunkach oso­
bistych i z p. Żuławskim?

Św.: Ostatnio rozmawialiśmy w pociągu.
Adw. Benkiel: Czy informacje p. Haecke- 

ra, że Żuławski i Ciolkosz stanowili lewico­
wy odłam Partji, traktował pan poważnie?

Św.: Oczywiście.
Adw.: Czy pan był w jakimkolwiek kontak 

cie z tym „komunizującym" Ciołkoszem?
Św,: Oczywiście, nie, w żadnym.
Adw.: Czy nie telefonował pan do niego 

do redakcji „Naprzodu"!
Św.: Nie pamiętam.
Adw.: A czy nie prosił go pan o spotka­

nie w kawiarni?
Św.: Możliwe.
Adw.: Czy nie prosił pan wówczas „komu- 

v nizującego" Ciołkosza o złagodzenie tonu 
„Naprzodu", grożąc w przec:wnym razie kon­
fiskatami? ,

Św.: No, możliwe: -uważałem, że „Naprzód" 
pisze zbyt ostro, zabiegałem o złagodzenie 
tonu pisma.

Adw.: U tego „komunizującego" Ciołko­
sza?,.

ROZMOWY I RAPORTY.
Adw. Honigwill: Czy pan często się spoty­

kał z p. Haeckerem?
Św.: Tak; widywaliśmy się często w ka­

wiarni; posyłałem do niego także po infor­
macje urzędnika Wolanieckiego; tego wła­
śnie p. Wolanieckiego p. Haecker prosił, 
bym mu wyrobił posadę w „Radjo".

Adw.: Czy p. Haecker zdawał sobie spra­
wę, że udziela panu informacji, czy też może 
przypuszczał, że prowadzi zwykłą rozmowę 
towarzyską?

Św.: P. Haecker mógł przypuszczać, że to 
są rozmowy dwuch ludzi z dwuch obozów; 
Ja posyłałem raporty co tydzień do Min. Spr. 
Wewnętrznych.

Adw.: Czy p. Haecker wiedział o tych ra­
portach?

ŚW.: Wątpię.
Adw.: Znaczy fo, że p. Haecker oczekiwał 

od pana dyskrecji, jak to jest w zwyczaju mię 
dzy dżentelmenami?

Św,: Jako szef bezpieczeństwa, byłem' nie 
od dyskrecji, ale od meldowania.

ROZMOWA Z TOW. ŻUŁAWSKIM.
Adw.: Jaka to była rozmowa z pos. Żuław­

skim?
Św.: Jechaliśmy w pociągu z p. Żuławskim 

i Stańczykiem; wyraziłem zdziwienie, że p. 
Haecker jest ziś tak energiczny, ohoć kie­
dyś zabiegał u mnie o posadę w wydziale 
bezpieczeństwa.

Adw.: Honigwill: Może p. Haecker wniósł 
nawet podanie?...,

Św.: Nie.
Adw. Szumański: Czy p, Haecker darzył 

pana podówczas zaufaniem?
Św.: Tak.

PAN DYREKTOR — TO JA.
Prok. Na czem polega stanowisko pana ja­

ko dyrektora kancęllarji Sejmu?
Św.. Nie takie jest ono komiczne, jak za­

znaczył p. Rybarski, który jest wogóle ko­
miczną figurą na terenie Sejrau. (Poruszenie 
na sali i protesty na ławach obrońców) .

Adw. Nowodworski i adw. Sterling: Proszę 
o zaprotokułowanie tych sław.

Przewodniczący zwraca uwagę świadkowi, 
aby dawał tylko ścisłe odpowiedzi na pyta­
nia,

Św.: Do obowiązków moich należy organi­
zacja techniki prac Sejmu. Nie jestem dorad­
cą prawnym marszałka Sejmu.

Adw. Graliński: Czy znane są panu funk 
cje dyrektora parlamentu francuskiego?

Św.: Nie.
Adw. Graliński: C:y pan wie, że dyrekto­

rem biura parlamentu Francji od i 3 lat jest 
p Pierre, znakom, tość naukowa o rozgłosie 
światowym?

Św.. Bardzo s:ę cieszę, ale nie wiem.

Oświadczen>e tow . Emila 
Haeckera

„TO JEST ZFMSTA! NIEPRAW­
DĄ JEST, ŻE BYŁEM INFOR­

MATOREM!"
Z kolei sk łada zeznanie świadek 

tow .red. E. Haecker:
Z p. Dziadoszem w okresie, kiedy 

był w Krakowie naczelnikiem wydzia­
łu bezpieczeństwa, utrzym ywałem  sto­
sunki dlatego, że uchodził w  kołach 
partyjnych za człowieka, k tóry  się k rę ­
ci koło PPS. Spotykaliśmy się w  k a ­
wiarniach i w towarzystwie. Rozma­
wialiśmy o różnych rzeczach, a także 
i o polityce. W PPS. zajmowałem sta ­
nowisko .mające na celu utrzym anie pe­
wnego kompromisu, gdyż baliśmy się 
tego, co nastąpi pod ówczesnemi rzą­
dami. Przyznam się, że Brześcia nie 
przewidywaliśmy. Obawy nasze się 
•pełniły, a naw et s ta ło  się jeszcze 
|o rze j. Już wówczas te  pesym istyczna 
przypuszczenia popychały niektórych i  

nas do kompromisu. Moje spotkania * 
p. Dziadoszem nie były rzeczą tajną,

nie były konspiracją i Partja  o tem 
wiedziała, P. Dziadosz chciał p rzedsta­
wić — już nie tu przed sądem — ale 
w wywiadzie, że byłem jego informato­
rem. Ja k  to wyglądało w rzeczyw isto­
ści — wysoki trybunał już wie. Chcę 
tylko krótko sprostować niektóre rze- 
rzy. Praw dą jest o kaw iarni ,o spotka­
niach w liczniejszem towarzystwie. Na­
tom iast mówił, że przysłał do mnie u- 
rzędnika Wolanieckiego, a ja nie wiem 
naw et jak ten  Wolaniecki wygląda, ni­
gdy u mnie nie był i nigdy nie był 
przysłany. Nieprawdą jest że byłem in­
formatorem. N ieprawdą jest, że prosi­
łem Dziadosza o pracę.

Prok,: A pozostałe wszystko jest 
praw dą?

Św.: Czyż pan chce abym zeznawał 
o wszystkiem co fantazjował p. Dzia­
dosz?

Prok.: Tak, tak.
Św.: J a  przyjąłem Ciołkosza dobro­

wolnie do redakcji, a nie został mi on 
nasłany. Ani jeden artykuł nie został 
nadesłany z W arszawy, N ieprawdą 
jest, że musiałem drukować coś pod 
przymusem.

Prok.: Czy mówił pan, że Mastek 
należy do grupy komunikującej?

Św.: Nieprawda. P. Mastek nie wy­
stępow ał n aw e t w owych czasach jako 
działacz polityczny, lecz jedynie w 
związkach zawodowych. Dopiero od 
czasu uzyskańia m andatu zajął się 
sprawami politycznemi,

Adw. Beernson: Czy prosił pan o 
konfiskatę „Naprzodu?*1

Św.: Po wywiadzie p. Dziadosza pro­
siłem adm inistratora „Naprzodu11, aby 
najskrupulatniej przejrzał dwa roczniki 
1927 i 1928. Stwierdzam, że w  ciągu 
tych lat była tylko jedna konfiskata 
dn. 22 maja 1927 r.

T aka konfiskata zdarza się i „Czaso­
wi11 i „Ilustrowanemu Kurjerowi Co­
dziennemu11. To jest riposta! To jest 
riposta ze strony p. Dz adosza. Za mo­
je zeznanie zrobił ze mnie informatora 
czy szpicla.

KONFRONTACJA
Do pulpitu zostaje wezwany św. 

DZIADOSZ.
Prokur. GRABOWSKI (zwracając się 

do p. Dziadosza): Czy słyszał pan, co 
świadek HAECKER zeznał?

ŚW. Może fakty o DUBOIS i CIOŁ- 
koszu są nieprawdziwe, ale prawdą 
jest ,że p. HAECKER mi to powie­
dział.

Adw. SZUMAŃSKI: Czy większość 
rozmów była prowadzona w towarzy­
stwie, czy w cztery oczy?

Św. DZIADOSZ: W cztery oczy. Nie 
organizowaliśmy specjalnie spotkań, ale 
często rozmowy toczyły się tylko mię­
dzy nanii.

Tow. HAECKER: Ja nadal twierdzę, 
że to nieprawda.

Adw. RUDZIŃSKI: Czy przypuszczał 
pan, że rezultaty rozmów będą wyko­
rzystane?

Tow. HAECKER: Początkowo nie,
ale później powiedziano rai: „TY Z
DZIADOSZEM NIE ROZMAWIAJ, BO 
TO POLICJANT*.

Obaj świadkowie opuszczają swe 
miejsce.

Przed pulpitem dla świadków staje 
pos. tow. ŻUŁAWSKI.

OŚWIADCZENIE TOW. 
ZYGMUMTA ŻUŁAWSKIEGO
Muszę zaznaczyć przedewszystkiem, 

że jest dla mnie rzeczą bardzo przy­
krą mówić przed Sądem o rzeczach 
i o rozmowach prywatnych. Nie zna­
łem dotychczas takich obyczajów,

NIEPRAWDA.
W szystko, co tu p. Dziadosz mówił o 

mnie i w związku ze mną jest niepra­
wdą. Muszę wyrazić zdumienie, że p. 
Dziadosz miał „nic o mnie nie wie­
dzieć", skoro utrzym ywał bardzo bli­
skie stosunki z moimi dwoma braćmi, 
był na „ty" z moim synem, bywał czę­

stym gościem w moim domu, utrzym y­
wał stosunki towarzyskie z moją żoną 
i z moją szwagierką.

P. DZIADOSZ i  P. P. S.
Adw, Benkiel: Jak i był stosunek p, 

Dziadosza do PPS. i czy mógł on mieć 
informacje o Partji niezależnie od sto­
sunków z p. Haeckerem?

Św.: W szystko, co p. Dziadosz mó­
wił o informacjach od p. Haeckera jest 
niezgodne z prawdą. Przecie to były 
czasy t. zw. rozłamu w Partji. P. Dzia­
dosz był w ścisłym kontakcie z b. p re­
zesem OKR. pos. Bobrowskim i był 
przez p. Bobrowskiego informowany 
bardzo dokładnie. P, Dziadosz i p. Bo­
browski zrobili naw et swoisty „pakt" 
przed wyborami r. 1928; miano nie a- 
takow ać się obustronnie, atakow ać zaś 
„P iasta” i Stronnictwo Narodowe. To 
myśmy byli przez pp. Dziadosza i Bo­
browskiego oszukiwani; p. Dziadosz 
był informatorem p. Bobrowskiego, a 
p, Bobrowski — mężem zaufania p. 
Dziadosza.

ROZMOWA W POCIĄGU.
I to, co p. Dziadosz mówił o naszej 

rozmowie w  wagonie, jest nieprawdą. 
Jechaliśm y istotnie w  jednym przedzia­
le, Jechał z nami i p. Stańczyk. Po­
wiedziałem żartobliwie do Stańczyka, 
że, jeżeli mi się coś w  nocy stanie, — 
niech pam ięta, że jechał z nami p. 
Dziadosz. P. Dziadosz odrzekł: „niech 
się pan nie boi, nic panu nie zrobię".

Trudno — powiedziałem — wy robi­
cie taką  atmosferę, że człowiek ciągle 
czegoś się boi. J a  mieszkam w hotelu 
sejmowym i stale się boję, że mi pod­
rzucą jakieś m aterjały  wybuchowe, czy 
pap iery  kompromitujące, k tóre  służba 
po tym „znajdzie". P. Dziadosz odpo­
wiedział: „Panu tego nie zrobię".

Po tym gdy p. Dziadosz klęcząc na 
ławce, k ładł nocne ubranie zapytałem : 
„Czy wobec tego ogromu popełnianych 
przez W as łajdactw, czy nie rusza was 
nigdy sumienie", a on klęcząc tak  dalej 
odpowiedział; „Sumienie jednych rusza 
drugich nie rusza. P. Haecker skarży się 
teraz  na konfiskaty, a kiedyś prosił 
maiie o posadę cenzora i sam by też 
m usiał konfiskować, gdybym mu posa­
dę dał. Gdybym był świnią, to  bym te ­
raz to  ogłosił (Wesołość). O tej „świni" 
to ja mu dzisiaj na tej sali przypomnia­
łem, a on odpowiedział, że go p. Haec­
ker sprowokował.

POS. RYBARSKL
Adw. Nowodworski; P, Dziadosz wy

raził się lekcew ażąco o pośle Rybarskim 
czy pan uważa posła Rybarskiego za 
„figurę kom iczną"?

Św.: Cieszy się pos. Rybarski naw et 
w śród nas — przeciw ników  politycz­
nych — wielkim uznaniem i szacunkiem 
Jest to  człowiek wiedzy i dużego do­
świadczenia.

Sąd zarządza konfrontację pomiędzy 
posłem Żuławskim i św. Dziadoszem.

mm —ii r ».. 11- * in4>T T f Ą " y r * > ir-y r

Strefie w firmie „P olkorf
Firm a „Polkort" (Senatorska 29) wy 

mówiła pracę kilku pracownikom, od­
mawiając wypłacenia należnego od­
szkodowania, narażając w ten sposób 
zwolnionych na głodową śmierć.

Po kilkakrotnych interwencjach 
Powsz. Związku Pracowników Handlo­
wych i Biurowych, Mylna 7 pozostałych 
bez skutku, wybuchł w powyższej fir­
mie strajk, do którego przystąpiło 10 
obób zatrudnionych w firmie „Pol­
kort",

Strajk ten prowadzony w obronie 
słusznych postulatów pracowników, 
trw ający przeszło tydzień, wywołał o- 
gólną sympatję wszystkich pracow ni­
ków zatrudnionych w branżach manu­
fakturowej i konfekcyjnej.

Należy zaznaczyć, że 2 osoby pp. 
W asersztand i Ostrowicz złamali soli­
darność koleżeńską, występując w roli 
łamistrajków. Postępow anie ich pię­
tnujemy.

■ li * * * * * *

ZNOWU KONFRONTACJA
Prok. GRABOWSKI (do p. DZIA­

DOSZA): Pan słyszał, co powiedział
pos. ŻUŁAWSKI?

Św. DZIADOSZ: Protestuję przeciw­
ko temu. Znałem się z braćmi posła 
Żuławskiego... w r. 1915, z jego synem 
na „ty‘‘ nie byłem, a w domu pp. ŻU­
ŁAWSKICH byłem przypadkowo raz 
jeden w 1923 r.

Posła ŻUŁAWSKIEGO poznałem na 
pogrzebie robotników w TARNOWIE. 
Mowa ta bardzo mi się podobała i od 
tego czasu nabrałem sympatji dla p. 
Żuławskiego. Lecz dopiero z tego, co 
słyszałem od pana HAECKERA usta­
liłem sobie opinję o politycznym obli­
czu posła Żuławskiego. A co do dow­
cipu p. Żuławskiego, to muszę stwier­
dzić ,że z tą świnią było inaczej. (We­
sołość).

Św, ŻUŁAWSKI (patrząc w oczy p. 
DZIADOSZA): Przecież tutaj...

Przew. Przerywa.
P. DZIADOSZ: Jeśli potężna partja

zbywa dowcipami...
Przew.: świadkowie są wolni. Panie 

woźny następny świadek!

Trzecia kon
„Rewelacje** p. Olearczyka

OŚWIADCZENIE TOW. 
WINCENTEGO KOROLEWICZA

PRACA DZIENNIKARZA.
Przew, Hermanowski wzywa tow. W. 

Korolewicza.
Adw, Rudziński: Czy jest panu w iado­

me, że Olearczyk nazw ał pana „infor­
m atorem "?

Tow. Korolewicz. Tak. Powiedziano 
mi o tem już o godz. 3 popoł. w tym 
dniu, kiedy zeznaw ał przed  Sądem 0 -  
learczyk. Z oburzeniem odpieram to, 
nietylko ja, ale i moi koledzy - dzienni­
karze. Sprawę oszczerstw Olearczyka 
skierowałem na drogę sądową.

Adw.: Jak  dawno utrzymuje pan ów  
„kontakt z policją"?

Świadek: Jestem  od 26 la t spraw o­
zdawcą „Naprzodu11. Dzień w dzień cho­
dzę do urzędu śledczego po informacje. 
P rzed  laty  informował nas p. Karcz a 
po jego ustąpieniu p. Lenartowicz, póź­
niej nadkom isarz Polak.

Adwokat: O czem pan rozmawiał z 
Olearczykiem?

Świadek: Gdy przychodziliśmy do U- 
rzędu Śledczego to  urzędnicy zwykłe 
już wychodzili na obiad. Było to  prze­
ważnie po godz. 3 popoł. udzielał nam 
informacji naczelnik Wydz. Śledczego. 
Jeden  z kolegów notował, inni prow a­
dzili rozmowy, z obecnymi tam oficera­
mi policji.

Adw,: Kiedy zaczęły się psuć stosun­
ki?

Świadek: Od czasu rozbicia wiecu 
BBWR. Nazajutrz, a było to  w końcu r. 
1929, kiedy byłem w urzędzie, Olear­
czyk w ystąpił do mnie z pretensjami.

Następnie tow. Korolewicz mówi o 
tem, jak po pewnym wiecu policjant u- 
derzył w tw arz chłopca, który następnie 
został aresztowany. Do komisarjatu po­
licji udał się tow. Korolew cz oraz tow. 
Murzyn z toną. Do lokalu jednak nie 
zostali dopuszczeni — tow. Murzyn i 
żona jego, Tow. Murzynowa została a- 
resztowana, a następnie rozebrana do 
naga, W urzędzie policyjnym poddano 
ją badaniu lekarskiem u. Zajście to  zo­
sta ło  opisane w „Naprzodzie11.

Bezzwłocznie potem  zakazano dawać 
wiadomości „Naprzodowi11. Tow, Koro­
lewicza poinformował o tem tow. Haec­
ker, który zwrócił się w tej sprawie do 
p rezesa Syndykatu Dzień. Beaupre 
Ten interw enjow ał w województwie, 
gdzie odpowiedziano mu, te  jest to 
tymczasowe zarządzenie o charakterze 
represyjnym.

POWÓD ZEMSTY.
Adw.: Czv pan była autorem  notatki 

o d - '” v " Olearczyka?

Strajk w przemyśle jedwaimiczym w Łodzi
Onegdaj odbyła się w  Łodzi w Okrę­

gowym Inspektoracie Pracy konferencja 
pomiędzy przedstawicielami przemy­
słowców i robotników przemysłu jed- 
wabniczego.

Konferencję zagaił p. Inspektor Pra­
cy podkreślając, że wobec tego, iż 
strajk przeciąga się, uznał za konieczne 
poczynienia kroków w celu likw dacji 
zatargu. Jako podstawę wysunął plaoe 
w firmie J. i Schultz.

Przedstawiciel związku klasowego, 
tow. Walczak oświadczył w odpowie­
dzi, że robotnicy nie mogą się zgodzić

(Telcf. od wł. k oresp.).

na powyższy cennik, albowiem są róż­
nice w urządzeniach technicznych fir­
my Klingę i Schultz oraz innych fabryk 
dlatego muszą być również różnice w
placach.

Adw, Albrecht w imieniu Krajowego 
Przemysłu Włókienniczego stwierdził, 

że może być mowa jedynie o warunkach 
obowiązujących w przemyśle bawełn a- 
nym. Delegat Stow. Przem, Włókien, 
ze swej strony był skłonny pójść na pe­
wne ustępstwa, ale ze względów kon­
kurencyjnych nie mógł się zgodzić na 
inne w arunki aniżeli Zw. Krajowy.

Wkoricu zabrał głos tow. Walczak, 
który wskazał na dziwne stanowisko 
Zw. Krajowego, który jednego dnia 
przez usta dyr. Pawłowskiego zgadza 
się na warunki Inspektora Pracy, a dru 
giego dnia przez innego przedstawicie­
la oświadcza, że może być mowa jedy­
nie o przemyśle bawełnianym. W takich 
warunkach robotnicy uważają dalsze pro 
wadzenie konferencji za bezcelowe. Ro­
botnicy będą toczyć dalszą walkę aż do 
zwycięstwa.

Strajk trwa już 8 tygodni. Strajkuje 
4.000 robotników.

Świadek: Tak, wiadomość tę o trzy­
małem z kół „sanacyjnych".

Adw.: Czem pan tłumaczy oszczer­
czą napaść Olearczyka na pana?

Świi'-’* T ą  notatką.

Konfrontacja
TOW. KOROLEWICZ NAZYWA 
„REWELACJE" P. OLEARCZYKA 

BEZCZELNĄ KALUMNIĄ
Sąd wzywa kom. OLEARCZYKA i nastę­

puje konfrontacja.
Przew.: Czy pan obstaje przy swojem  

zeznaniu w sprawie p. Korolewicza?
Świad.: Tak, Powołuję się na świad­

ków nadkosn. Polaka x komisarza Cy­
gana. Otrzymywałem informacje od Ko­
rolewicza o takich osobach, jak dr. Dro- 
bner, Różycki, dr. Rosietwwajg, Żaczkie- 
wiczówna. Korolewicz mów’ł  mi o „bo­
jówkach TUR,, informował o Korfan­
tym, o składzie broni, o pakcie zawar­
tym między „Centro’- - -—■“ -  Stronnic­
twem w Krakowie.

Św. Korolewicz: W ysoki Trybunale! 
Protestuję przeciw bezczelnym oszczep 
stwom policjanta, prowokatora..

Św. Olearczyk: Tylko nie prowokato­
ra.

św. Korolewicz: Wszystko to, co tu 
zeznał świadek jest kłamstwem i zemstą 
za, moje zeznania złożone w sądzie, O- 
czem ił mnie, starszego człowieka, pro­
fesora emerytowanego — wnoszę więc 
protest do Wysokiego Trybunału prze­
ciwko łajdackiemu zbeszrzeszczeniu mo­
jego imienia. Protestuję, jako oddany 
całem sercem partji, dla której z po­
święceniem pracuję. Uwłaczanie czci 
mojej uważam za ohydną zbrodnię.

Adw. Rudziński: Czy wiadome panu 
jest, że w tym samym dniu, kiedy zezna 
wał pan w Sądzie, ukazał się wywiad p. 
Dziadosza?

Świadek: Dowiedziałem się o tem na­
zajutrz.

Adw.: Czem sobie pan tłumaczy ten 
dziwny zbieg okoliczności?

świadek: Nie wiem. P. Dziadosza od 
kilku lat nie widziałem. j

Adw.: Czy nie było jakiego porozu­
mienia między panem i  Dziadoszem? 

Świadek: Nie.
Prok. Grabowski: Czy te informacje o 

T, U. R, dotyczyły bojówek?
Na pytanie to świadek Olearczyk od­

powiada długą opowieścią o „jaczejce 
anarcho - komunistycznej11, jaka była 
w T. U. R„ a którą reprezentowała funk­
cjonariuszka żaczkiewiczówna.

Na pytania prokuratora Grabowskiego św. 
Olearczyk odpowiada, że wszystko wiedział 
od tow. Kordlewicza: i o „składach" broni, 
która jakoby została u PPS. jeszcze od 1923 
r. i o przerzuceniu roboty na wieś, ponieważ 
na wsi niema ty'e wojska i o porozumieniu 
Centrolewu ze Stron. Narodowem i t. d.

Adw, Rudziński, Dlaczego poprzednim ra­
zem świadek mówił tylko o dwóch informa­
cjach, a dzisiaj sypnął jak z rękawa?

Św,: Poprzednim azem odpowiadałem na 
pytania.

Tow. Dubois: Świadek twierdzi, iż 14 wrze 
śnia podczas konfiskaty „Naprzodu" widział, 
jak p. Korolewicz dał znak, aby robotnicy bi 
li pańskich wywiadowców, a tymczasem 17 
października — jak twierdzi — brał informa­
cje od p. Korolewicza. Jak pogodzić jedno 
z drugiem? Wreszcie za co dawał panu in­
formacje p. Korolewicz? Czy pan mu za to 
zapłacił? Czy pan mu kiedy dał 5 złotych? 
Czy może inf rino ał pana dla pi'.lcnych o- 
czu pańskich?

Św.: 0, piękne oczy... nie dawałem mu nic., 
aile otrzymywał p. Korolewicz informacje, 
Naprz. o słynrej aferze kokainowej.

Przew.: Słowem, handel zamienny informa 
cjami.

Adw. Berenson: Czy ta Żaczkiewiczówna, 
która była anarcho-komunistką została ska­
zana?

Św.; Nie wier-
Mastek: Ponieważ świadek /e -n a ł tu

taj, o składzi broni PPS., Składającym się z 
karabinów Werndlla, chciałem prosić, aby 
Sąd zażądał zaświadczania od rusznikarzy 
krakowskich, że nabojów do tych karabinów 
nie można dobrać.

Przew.. To bła' ia rzecz.
Adw Sterling: To wcale nic błaha rzecz. 

Na tem opiera sir oskarżenie.
Tow, Ciołkosz zapytuje św. Olearczyka do 

jakich stronnictw należeli Drobner i Czuma?
Św.: Olearczyk: Drobner do Niezależnych 

Socjalistów, a Czuma do t. zw. Lewicy PPS.
Tow. Ciolkosz: A obecnie gdzie jest Czu­

ma?
Św. (cicho). W BBWR,
Następnie obrona wypytuje świadka, co 

to jest komunizm i co to anarcho-komunizm?
Świadek rozpoczyna jakieś mętne wywody 

przy ogólnej wesołości sali sądowej i » »  
szcie zniecierpliwiony woła:

— Jeżeli panowie chcą szerszy wykład, 
to bardzo proszę.



N r. '425- „ROBOTNIK", sobota, 5 grudnia 1931 r.

ł|»» FILHARMONJA p.TSi-»
3ZIŚ potężna cpopca bohaterskich walk. po- 
iwięcenia i miłości w gigantycznym filmie

„ Z W Y C I Ę S T W O "
W ^ o l i^ łó w n ę i  G E O R G E  O ' B R I E N

Nad program: Dodatki dźwiękowe

C O L O S S E U M
P oczą tek  S, 7.15, 9,15. -  W nledz. o 3-ej

C H A R L I E  
C H A P L I N

Ola m łodzieży na 
pierw szy sea n s  

ceny ulgow e
w swem najnowszem arcydziele

„ Ś W I A T Ł A  WIE LK I EG O M I A S T A ”
M a ł a  SALA: P a t  I P a ta c h o n  ja k o  
S tr a ż n ic y  c n o ty . Ceny zł 1 i 1.50.

HOLLYWOOD £*„*,?
MIŁOŚĆ w P U S T Y N I

d r a m a t  w s c h o d n i
w  roli głównej OLIVER BORDEN

Na scenie występy artystów
z udz. LUCY MESSAL

[ Dziś i codziennie
w span ia ły  film

KINO i f O N E T
DŹWIĘK. I \  Chłodna 47

E i ! Pocz. o 5 
Niedz. 3

„Kochanek ° północy"
z Jeanete Mac Donald w roli gł.

A T I  AM T I T ’* C h m ie ln a  33.
I  L , M t t  I  Il>  S IS ,—7 .1 5 ,-9 .1 5

Jeden z najpiękniejszych filmów sezonu, od­
znaczony przez Akademję Sztuki 

w Los Angeles

MEKSYKAHKA
UWAGA: Początek seansów o godz. 5.15 

7.15, 9.15,

UCIECHA
W ie lk i  F i lm  P a r a m o u n t u

„RANGO"
Dla młodzieży dozwolony.

KlNOThATRY M I E J S K I
Początek o godz 6, Niedziele godz. 4 pp

DAWID
GOLDER

NADPROGRAMY

ŚWIATOWID “ T . .«
Nieodwołalnie ostatnie dnL Tylko do nie­

dzieli 6 grudnia włącznie.

„O B Ł A W A

PARYŻU"
W roi. gł. PREJcAN i ANNABELLA 

Członkowie Zw, Zaw, oraz Kasy Chorych 
korzystają z ulg;____________

molest t
nowy lw ią t  43 
pocz 6, 8, 10

Reżyserii słynnego
Ł U P U  P I C K ’A

(les Duatre Vagabonds)
Przeżycia czterech ulicz­

nych muzykantów.

D o b ro d z ie jstw a ” b eb eso w sK ie
Na marginesie „umowy zbiorowej”  „Związku”  B.B.S. z przemysłow­

cami budowEanemi w Warszaw,e

Kawa Meinla

R E W JA  ZNICZ Śniadeckich 5
ROD LA ROCQUE w potężnym filmie

„Przygody Brygadiera”
Na scenie w ielka inauguracyjna premjera

p. < SKONIECZNY U NAS
Filar zespołu „Wesołe Oko"

»» POSAD 3 - PO-
M A T "  — Chłodna 40 
H U  W  Załatwia so­
lidnie sprawy sądowe 
podatkowe, majątkowe 
wekslowe, lokata ka­
pitałów, prośby, poda­
nia. przepisywanie na 
maszynach, powielanie. 
Chłodna 40.

Z kół robotników budowlanych o- 
trzymujemy następujący artykuł:

Na terenie m, W arszawy istnieje jesz­
cze „związek" BBS pod nazwą Centr. 
Zw. Zaw. Rob. Bud. R. P., Aleja Je ro ­
zolimska 6.

Ostatnim wyczynem tego zam ierające­
go związeczku, który werbuje członków 
przy pomocy bezkarnie stosowanego te 
roru na budowlach warszawskich, jest 
podpisanie umowy w dn. 27 paździe-rni 
ka r, b, ze Stow. Przem. Bud., k tórą to 
umowę mają wprowadzić w życie czyn­
niki rządowe. Umowa ta, według prze­
mysłowców, jest „krokiem naprzód", 
lecz pod względem korzyści dla przed­
siębiorców, ponieważ znacznie obniża
zarobki, pogarsza dotychczasowe wa­
runki pracy oraz wprowadza normy ! ka par. oddaje w monopol robotników

od „ustalonej". Jest to sprzeczne z u- pretacji treści umowy komisji, w skład
stawą, ponieważ m ała wydajność nie której wchodzi 2 przedstawicieli prze­
może być powodem do zwolnienia z pra mysłowców i jako trzeci p. Romanow-
cy bez wymówienia. Par. 17 postana- ski ze „związku bebesowskiego . 0 -
wia, że, wrazie opuszczenia pracy przez prócz tego przewiduje się obowiązko-
robotnika bez 2 tygodniowego wymó- wy arbitraż w składzie przedstawicieli
wienia, przedsiębiorca ma prawo nało- stron, zawierających umowę oraz su-
żyć karę na robotnika, w wysokości 10 perarb itra  wyznaczonego przez p. Min.
proc. zarobku. W postanowieniach i Pracy i Op. Społ, w porozumieniu z p.
„porządkowych" jest par. 29, który po- ministrem Przem. i Handlu,
zwala przedsiębiorcy przenieść robot- i W jutrzejszym numerze podamy dal- 
nika do niższej kat. płacy i pracy bez sze szczegóły, dotyczące tej kompromi
uprzedzenia na 2 tyg. naprzód, rów- tującej umowy.
nież wbrew postanowieniom ustawy. ______
Umowa jest bardzo obszerna, gdyż za- j i™ 1 ' " .........................——— ■■
wiera aż 45 par., k tóre w rzeczywisto­
ści są: rygorami, nakazami i karami o- 
bowiązującymi tylko robotników. Kil-

Popularna, 1/4 kg  1-30
M ieszanka VI, V4 „ 1.50
M ieszanka V, 1/4 „ 1.70
M ieszanka IV, 1/4 „ 2.20
M ieszanka 111, 1/4 ,, 2.60
M ieszanka 11, 1/4 „ 3 .—
M ieszanka 1, 1/4 „ 3.40
Specjalna, 1/4 „ 3.70

N o w y  Ś w ia t  43  
M a r sz a łk o w sk a  61 
M a r sz a łk o w sk a  140 
2. H a la  M irow sk a  10

Og łos /f  nia drobne ROBOTNICY!
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne 

,R0B0TN'K“
„ A  T  E N E U M „  
jest teatrem  
ludzi pracy

wydajności.
Ustalono 2 kategorje murarzy i 3-ią 

„praktykujących", przyczem takich pra 
k .ykantów  przewiduje się aż 30 proc. 
w stosunku do murarzy zatrudnionych 
na budowie. W  praktyce będą stoso­
wane dwie niższe kat. dla murarzy, 
t. j. zł, 1.95 i zł. 1.55 za godz. (na wio­
snę p. Romanowski w projekcie przy­
słanym do naszego Związku żądał jed­
nej kategorji dla wszystkich rzemieśl­
ników po zł. 2.40 za godz.), stawki wszy­
stkich kategorji robotników są niższe 
z górą o 20 proc, od stawek, wywalczo­
nych przez nasz Związek. Szereg pa­
ragrafów tej umowy jest sprzecznych z 
obowiązującą usm wą o umowie o p ra­
cy rob. Przykłady: par, 18 zezwala
przedsiębiorcy na natychmiastowe zwoi 
nienie rob. bez odszkodowania, w ra ­
zie stw ierdzenia mniejszej wydajności

„związkowi apolitycznemu" przez za- i 
pośredniczanie do pracy 75 proc. mu­
rarzy i cieśli i 50 proc. rob. Ustano­
wiono bebesowskich „mężów zaufania" 
na każdą budowę .zatrudniającą powy­
żej 20 rob. Mąż zaufania nie może być

Otwarcie domu Z.Z.K. w Łapach
(Kor. wł.).

W niedzielę 22 ub. m. w Łapach odby­
ło się uroczyste otwarcie domu Z, Z, K.

O godz. 12 w poł. na dworcu w Ła­
pach zebrały się ogromne tłumy kole­
jarzy i publiczności z Czerwonemi

Konferencja P. P. S. w Zakopanem
(Kor. własna).

W dniu 30 listopada odbyła się kon­
ferencja poufna, przy udziale przeszło 
200 osób, na której tow, pos. Śledziń- 
ski wygłosił referat na tem at położe­
nia klasy robotniczej w Polsce i dzia­
łalności tow. posłów w obronie mas 
pracujących.

Znaleziona zguba
P .  P e ł c z y ń s k i  j a k o  p r e z y d e n t  

m .  O s t r o w c a
(Kor, własna).

Czytaliśmy w „Robotniku" w kores­
pondencji z Wyszkowa, iż „sanacyjna" 
R ada m. W yszkowa jest zaniepokojona 
zniknięciem burmistrza p. Pełczyńskie­
go, który wyjechawszy na urlop zdro­
wotny już więcej do Wyszkowa do swo 
jej Rady „sanacyjnej" nie uważał za 
stosowne powrócić...

Dla uspokojenia radnych „sanacyj­
nych" m. Wyszkowa donosimy, że p. 
Pełczyńskiemu nic złego się nie stało, 
Przeciwnie, po urlopie zdrowotnym na­
brał dużo nowej „energji" do pracy i 
uszczęśliwia obecnie swoją „radosno- 
twórozą" osobą Ostrowiec... jako pre­
zydent miasta!

wybierany przez robotników, lecz jesi j Sztandarami i orkiestrą, oczekując na
przybycie pociągu z Warszawy. Gdy 
pociąg zajechał, orkiestra odegrała 
Czerwony Sztandar. Z pociągu wysie­
dli serdecznie witani: przedstawiciele
Zarządu Gł. Z. Z. K. tow. tow. Kurylo- 
wicz, Kozłowski, Odrobina, Duda i Stą- 
żowski, oraz pos. tow. Dubois.

Po powitaniach uformował się im­
ponujący pochód z orkiestrą i 13 sztan­
darami na czele, który ruszył do nowo- 
wybudowanego, pięknego domu Z. Z. K.

Na obszernym placu wznosi się pię­
kny, estetyczny, nowoczesny budynek 
— to nowa placówka pracy i w alki ro­
botniczej, Obszerna, ładna sala, z ła­
twością mieszcząca 400 osób, kabina 
kinematograficzna, biura, bibljoteka, 
czytelnia — znajdują pomieszczenie w 
domu.

Pochód przybył na miejsce. Tow. 
Kuryłowicz przeciął wstęgę. Sala i przy 
ległe pokoje nie mogły pomieścić ze- 

I  branych, Wielu stało na dw orni, wielu 
odeszło.

Uroczystą akademję w sali zielenią i 
sztandarami ubianej, zagaił tow. Czar­
necki. Gości, imieniem miejscowego 
Koła, pow itał tow. Wojciechowski. Wy-

mianowany przez związek. Otrzymuje 
najwyższą kategorję i jest równie uza­
leżniony od przedsiębiorcy, ponieważ 
na żądanie pracodawcy musi być zmie­
niony. Każdy członek związku musi 
mieć legitymację z fotografją, do której 
przedsiębiorca wpisywać będzie kw ali­
fikację. Absolutnie nie można się do­
szukać w tej umowie jakichkolwiek 
praw i środków, które byłyby ochroną 
robotnika wobec przedsiębiorcy. P ra ­
wa robotników w tej umowie są tak 
dalece ograniczone, że np. par. 42 wy­
raźnie zastrzega wyłączne prawo inter

Ob. dr. Dec scharakteryzow ał poło­
żenie robotników przy w arsztacie i ro ­
botników na roli; następnie omówił to­
czący się proces brzeski i jego zmn 
czenie. Obu mówców zebrani nagrodzili 
hucznemi oklaskami.

Przy rozejściu się, uchwalono rezo­
lucję .wyrażającą uczucia zebranych dla 
więźniów brzeskich.

Rezolucja stwierdza, że w walce o 
praw a ludu stanie cala zorganizowana 
klasa robotniczo - chłopska Podhala.

mienieni członkowie Zarządu Gł. ZZK. 
i tow. Dubois, zostali powołani do pre-
zydjum.

Pierwszy przemawiał, mówiąc o zna­
czeniu i roli domu robotniczego — tow. 
prezes Kuryłowicz. Następnie zabrał 
głos tow. Dubois, w itany gorąco przez 
zebranych. Okrzykom na cześć więź­
niów brzeskich nie było końca.

Kolejno przemawiali tow. tow. Duda, 
imieniem Okręgu warszawskiego Z. Z. 
K., tow. Kapitułka im. Białostockiej 
Rady Zw. Zaw., k tó ra  przysłała liczną 
30 osobową delegację; tow. Kuśnierz, 
imieniem radomskiego okręgu Z. Z. K., 
tow. Pankonin im. kota Z. Z. K. Brześć, 
tow. Stążowski im. wileńskiego okręgu 
Z. Z. K. i — w imieniu miejscowych to­
warzyszy tow. Mirek.

N astąpiła część artystyczna. Am ato­
rzy pięknie odegrali sztuczkę, orkie­
stra  dała szereg artystycznych pro­
dukcji.

Po południu odbył się wspólny obiad 
i fotografja, a wieczorem zabawa, na 
której spędzono wiele miłych chwiL

Na uroczystość przybyły delegacje z  
Warszawy, Radomia, Wilna, Białego­
stoku, Brześcia, Lidy, Baranowicz, Mo- 
łodeczna i innych miejscowości. Wiele 
Kół przysłało pisemne życzenia roz­
woju nowej placówce myśli i pracy so ­
cjalistycznej.

REDUKCJE
W  W Y D ZIA LE O.-IEKI S P O ­
ŁECZN EJ I S Z PIT A L N IC T W A  

M AGISTRATU
Dn. 1 grudnia w wydziale opieki spo 

łecznej i szpitalnictwa magistratu wy­
mówiono pracę kilkunastu pracow ni­
kom, w tej liczbie kilku takim, którzy 
pracują w magistracie po kilkanaście 
lat i są w wieku do lat 40. Pracowni­
kom tym po zwolnieniu m agistrat bę­
dzie musiał płacić przez przeszio 20 
lat emerytury.

Przebieg rokowań w przemyśle drukarskim
we Lwowie «

Ja k  donosiliśmy, przewidywany na 
dzień 1 grudnia strajk  drukarzy we 
Lwowie został zażegnany. W ponie­
działek 30 listopada odbyła się wspól­
na konferencja przedstawicieli w łaśc i­
cieli drukarń, wydawców i organizacji 
towarzyszów, na której był obecny in­
spektor pracy obwodu lwowskiego. Po 
długich a żmudnych rokowaniach do- 
zło do kompromisowego załatwienia 
sprawy. Uzgodniono minimum płacy 
zasadniczej (niższe o niecałe 7 pro­
cent), ustalono tak zw. dodatek gaze­
towy i za drugą zmianę, zagwaranto­
wano umowę zbiorową, wstrzymano 
przyjmowanie nowych uczniów do nau­

ki, zatrzymano dotychczasowy wskaź­
nik drożyźniany, wreszcie zatrzymano 
w mocy wszystkie postanowienia ostat 
niego cennika. Umowę zawarto na 
przeciąg sześciu miesięcy.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
pracowników drukarskich, które od­
było się w nocy na 30 listopada, licząc 
się z ciężką konjukturą, jaką przeżywa 
obecnie przemysł drukarski, zatw ier­
dziło powyżs-zą umowę, uchwalając je­
dnocześnie swoim delegatom pełne za­
ufanie i podziękowanie za przeprow a­
dzenie akcji cennikowej bez uciekania 
się do strajku.

wm

W ś r ó d  n o w y c h  K siążek
Z T O W . W Y O A W N . W  W A R S Z .

Nakładłem Tow. W ydawniczego w 
W arszawie (wydawnictwa J . Mortko- 
wicza) ukazał się ostatnio szereg no­
wych książek z cyklu zbiorowych wy­
dań naszych najpoczytniejszych au to­
rów.

Przedew szystkiem  wspomnieć należy 
o 2 powieściach Andrzeja Struga 
.KLUCZ OTCHŁANI" i „FORTUNA 

KASJERA ŚPIEWANKIEWICZA". Są
to ostatnie tomy wydania zbiorowego, 
k tóre jako komplet 20 tomów, stanowi 
cały dorobek psarski znakomitego pi­
sarza.

O tych książkach pisaliśmy w swoim 
czasie obszernie.

W cyklu „Pod znakiem poetów" Uka­
zała się „PIEŚŃ O RYNKU I ZAUŁ­
KACH" A rtura Oppmana (Or-Ota). Przy 
okazji w arto zaznaczyć, że W ydaw nic­
tw o przygotowuje również ilustrowane 
wydanie tej książki k tóra  ukaże się na 
gwiazdkę, jako pierw sza książka pol­
ska ozdobiona oryginalnemi akw aforta­
mi.

Pozatem  wyszedł również tom czw ar­
ty poezji Leopolda Staffa wspaniały poe 
m at „Mistrz Twardowski". Jest to je­
den z zapowiedzianych 20 tomów zbio­
rowego wydania pism poety.

O nowej' książce głośnej pisarki Ma- 
rji Dąbrowskiej „NOCE I DNIE", nap.- 
szemy obszernie.

Z W Y D A W N . G EBETHNERA 
I W O L FF A

Nowa ukazująca się właśnie w w yda­
niu książkowem powieść Zdzisława Kle- 
szczyńskiego: TYRAN, posiada w szyst­
kie cechy jego rasow ego pióra — roz­
mach, werwę, żywość i tem peram ent ry 
tanem swym jednające autorowi „Ner­
wów" licznych i zapalonych czytelni­
ków, przem awia do n-ch nadto  sugesty­
wnym językiem — prawdziwego i moc­
nego uczucia. Autor „Żywota Kolombi- 
ny" takie życie umiał tchnąć w swoich 
bohaterów , że „Tyran", stanow iąc w y­
soko wartościowy i trw ały dorobek na­
szej beletrystyki, będzie niewątpliw ie 
najpoczytniejszą ksążką sezonu.

„KOBUZ" Jerzego Ostrowskego jest 
w pewnym sensie powieścią aw anturni­
czą, której treść została rzucona na tło 
życia kolonistów w Brazylji.

Świetną znajomość egzotycznego tła, 
w ykorzystana w powieści przez bystrą 
obserwację autora, ciekawie ujęty typ 
bohatera  głównego i postaci drugopla­
nowych interesująca i trzym ająca w 
ciągiem napięciu uwagę czytelnika fabu­
ła powieść, czynią z „Kobuza" poważną 
pozycję w naszym doroboku powieścio­
wym ostatnich lat.

„WRÓŻKA", ostatnia powieść Stani­
sław a Szpotańskiego, przynosi szereg, 
związanych mocno z fabułą książki da­
nych na temat.., jasnowidztwa.

W Y D A W N . KSIĄŻNICY— ATLA S
M ieczysław Jarosław ski: POMIĘDZY 

TYGRYSEM I EUFRATEM. Autor, 
znany podróżnik, snując barwną opo- 
wie.ść egzotyczną, rzaznajsmia nas z 
krajem najmniej dostępnym, a będącym 
przecież kolebką cywilizacji. Mezopo- 
tamja — ongi tętniąca pełnem życiem, 
dziś pustynna, poczyna zwracać na 
siebie oczy Europy, a zamieszkujący ją 
przeważnie Arabowie budzą się ze sta ­
nu biernej, dzikiej wegetacji, staczając 
ju t zażarte walki o prawo do niezależ­
nego bytu narodowego.

Janusz M akarczyk: PRZEZ MORZA 
I DŻUNGLE. Powieść dla dorastającej 
młodzieży. Bibljoteka Iskier.

A utor jest jednym z nielicznych u ta ­
lentowanych podróżników polskich, któ 
rzy umieją dostrzegać i swe spostrze­
żenia kojarzyć w pewien syntentyczny 
obraz. Niniejsza powieść jest napisana 
pod kątem  widzenia zainteresowań poi 
skiej młodzieży. A utor porusza przy 
okazji kwestję kolonizacji polskiej w 
Ameryce Południowej i spraw ę gospo­
darczego w spółdziałania naszej emigra 
cji z krajem miacierzystym.

Dr, Mieczysław Kreutz: ROZWÓJ
PSYCHICZNY MŁOpZIEŻY. W ycho­

dząc z powszechnie dziś uznanego za­
łożenia, te  wyniki pracy wychowaw­
czej za le tą  w znacznej mierze od zro­
zumienia przez wychowawcę psychiki 
dziecka i od dostosowania się do głów 
nych praw  jego rozwoju psychicznego, 
autor przedstaw ia w pracy swojej głó­

wne linje tego rozwoju w  okresie dzie­
ciństwa i młodości t. j. od stanu nie­
mowlęctwa do lat dwudziestu kilku.

J. Namysł i Biliński. UCIESZNE I PO­
ŻYTECZNE POoADANKI O TWOJEM 
ZDROWIU.

Nauka higjeny ma na celu nie pou­
czenie, jak leczyć choroby, bo to jest 
zadaniem lekarzy, ale takie uodpor­
nienie organizmu, by go się choroby jak 
najmniej imały, w ytworzenie nawyków, 
zamiłowań, przyzwyczajeń, stających 
się drugą naturą, które tych strasznych 
wrogów ludzkości trzymają zdała od 
człowieka.

Szczególnie szkoła, urabiająca przy­
szłych obywateli, musi takie nastaw ie­
nie swych wychowanków uczynić jed- 
nem z naczelnych swych zadań, reali- 
zowanem nie dorywczo oraz przypad­
kowo, ale świadomie i konsekwentnie.

By ułatw ić szkole to zadanie pod­
ręcznik stara  się trafić do umysłów 
dziatwy mniej więcej 10 — 14 letniej, 
przedstaw iając poważne zagadnienia 
w takiem  ujęciu i oświetleniu, w jakim 
one, zdaniem autora, najłatwiej mogą 
być przez młodą psychikę zasymilowa­
ne.

D-r.
rned K. KRAJEW SKI
W eneryczne, niemoc p łc , skórne i pęcberzas 
Analizy krwi i moczu Elektroleczenie. Zapo, 
bieganie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecz­
nicy specjalnej. C h m ie ln a  56 vis-&-vit- 

Dworca od 10—1 i 5—8 w.
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WIELKI PROGRAM MIĘDZYNARODOWY NASZYCH HOKEISTÓW
Ustalony zoslal definitywnie program te ­

gorocznych m iędzynarodowych zawodów 
fee kejowych. w których łc z m ą  udział nasi 
gracze reprezentacyjni.
W  dniach 5 i 6 grudnia baw ić będzie w 

K atowicach mistrz Niemiec, B.S.C. Berlin.

Pierwszego dnia drużyna niem iecka roze­
gra mecz z komb. repr, Polski. N azajutrz— 
mecz m:ędzymiastowy W arszaw a—Berlin.

W dniach 14 i 15 grudnia warszawski AZS, 
baw ić Sędzię w Wiedniu. W pierwszym dniu 
AZS. rozegra m ecz z drużyną Wiener E s-

Wczorajsze wypadKi
PALEC W  MASZYNIE.

W kuchni restauracji - baru  „Sas" (Mar­
szałkowska 90), kuchmistrz, 38-letni Michał 
Myśliwiec, w czasie krajania mięsa w m a­
szynie, doznał obcięcia drugiego palca p ra ­
wej ręki. Nieszczęśliwego przywieziono 
na  stację pogotowia, gdzio lekarz udzielił 
pierw szej pomocy.
DOZORCA — ZŁODZIEJEM.

Dozorca domu B onifraterska 8, Józef 
Stępień, skradł ze strychu maszynę szmu- 
klerską w artości 500 zł., stanow iącą w łas­
ność lokatora tegoż domu, Bencjana Dunkie- 
langa. Stępień sprzedał maszynę za 18 zł.

nieznanemu handlarzowi, ten zaś — Ickowi 
Flam enkierowi (Zamenhofa 32). Córka Dun- 
kielanga, będąc przypadkow o u F., poznała 
maszynę, k tó rą  za pośrednictw em  policji 
zwrócono poszkodowanemu. S tępn ia  aresz­
towano.

CZTERY OFIARY ŚLIZGAWICY.

W  ciągu doby ubiegłej ofiarami ślizgawi­
cy padły w W arszawie 4 osoby. Są to: 66- 
letn ia W iktor ja Sadowska, 47-letnia C hina 

I Hammerowa, 31-letni M ejzer Szewiec i 49- 
J letnia Edka Goldblatowa.

Pomocy udzieliło Pogotowie.

Postrzelenie i ujęcie „lipkarza”
Już od dłuższego czasu na terenie Otwoc­

ka, Świdra, Falenicy i Radości z pensjona­
tów ginęły futra lub inne ubrania. Kradzie­
ży dokonywała prawdopodobnie dobrze zor­
ganizowana szajka, przeważnie przez okna. 
Mimo ostrożności właścicieli pensjonatów, 
kradzieże stale się powtarzały. Policja po­
stanowiła położyć kres tym kradzieżom. W 
tym celu nocy ubiegłej umieszczono po je-

Wystawa prac 
psychicznie chorych
W dniu 1 bm. w  szpitalu Ś-go Jan a  Bo­

żego w W arszawie (Bonifraterska 12) zosta­
ła  o tw arta w ystaw a prac, wykonanych 
przez psychicznie chorych, znajdujących sy­
na  kuracji w szpitalu. W ystawa jest o tw ar­
ta  w godzinach od 14 do 18 codziennie aż 
do 20 b. m. włącznie.

„POROZUMIENIE
POLSKO-NIEMIECKIE"

Dziś o godz. 20 w audyt. VI Uniw. W arsz. 
odbęcjzie się odczyt p. H. Kraschutzkiego, 
redak to ra  niem. czasopisma pacyfist. „Das 
A ndere Deutschland", delegata Niemieckiej 

Ligi Pokoju, p. t, „Porozumienie polsko-nie­
mieckie". Po odczycie odbędzie się dysku­
sja. W stęp wolny.

dnym policjancie w każdym pensjonacie. 
Około godz, 22 do pensjonatu Zelberga w 
Otwocku, przez umyślnie uchylone okne, 
wszedł jakiś opryszek. Dostawszy się do 
przedpokoju, skradł trzy futra, w tej licz­
bie jedno, należące do ukrytego w kącie 
przedpokoju wywiadowcy. Gdy opryszek 
wychodził z łupem przez okno, wywiadow­
ca wyszedł za nim i na ulicy krzyknął trzy­
krotnie: „stój". Gdy to nie odniosło skutku, 
wywiadowca wystrzelił kilkakrotnie z re- 
welweru. Trzy kule trafiły uciekającego. 
Złodziejaszka, którym okazał się 19-lel<ii 
Izaak Szep (Otwock), przewieziono do War­
szawy do szpitala św, Rocha.

Z dalszego dochodzenia wynika, iż Szep 
był sprawcą kilkunastu podobnych kradzie­
ży, do których przyznał się.

Pokwitowania
NA CHOINKĘ DLA DZIECI ROBOTNICZ.

Tow, Szymon Peretz  zł. 1 i wzywa tow, 
Józefa  O renburga H enryka Szackisa, rad ­
nego Mamczara i tow. Zydrańską z Lublina, 
tow. Iza Zielińska zł. 5.

NA FUNDUSZ PRASOWY „ROBOTNIKA".
Bezimienna sym patyczka zł 10,

STAN POGODY
POCHMURNO Z OPADAMI.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol- j  
see: Pochmurno z opadami. Ocieplenie aż 
do odwilży. Um iarkowane luŁ dość silne i
porywiste w iatry południowo i południowo- i  

zachodnie, w górach halny.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty: Doi. St. Zjedn. 8.89%.
Dewizy. Belgja 124.20, H o ląa lja  360.50, 

Londyn 30.00 — 30,15, Nowy Jo rk  8.92, No­
wy Jo rk  (kabel) 8.926, Paryż 34.95, Praga 
26.42, Szwajcarja 173.90, W łochy 46.00.

O broty średnie, tendencja niejednolita. 
Banknoty dolarowe 8.8985,

Papiery procentow e: 3 proc. pot. budowl. 
30.50; 7 proc. poż. stabilizacyjna 53.00—52,50 
—54.00 (w proc.); 4 proc. państw , poż. pre- 
mjowa dolarow a 41.75 — 41.50.

Tendencja dla pożyczek państwow ych 
słaba, dla listów zastawnych przeważnie 
słaba. O broty akcjami minimalne.

lauf Verein. Nazajutrz mecz międzymia­
stow y W arszaw a W iedeń, Barw W ar­
szawy bronić będą wyłącznie akademicy.

W dniach 27 — 29 grudnia bawić będzie 
w  Polsce zespół „O ttava“, m istrz Kanady. 
Zespół ten rozegra dw a m ecze w Katow i­
cach, pierwszego dnia O ttava — kombino­
wany zespół reprezentacyjny Polski. W 
drugim dniu oficjalny mecz Polska — Ka­
nada,

W dniach 1 — 6 stycznia 1932 r. odbę­
dzie się w Katowicach międzynarodowy 
turniej hokeja na lodzie z udziałem zespo­
łów sześciu państw  obcych: Ruinunji, W ę­
gier, Austrji, Szwecji, K anady i Czechosło- j 
wacji.

Polski Związek Hokeja na Lodzie posta- ' 
nowił, że wyjazd polskiej reprezentacji ho­
kejowej na Igrzyska olimpijskie zimowe do 
Lage P lacid nastąpi w dniach 15 — 22 stycz- . 
nia b. r.

PRZED MECZEM BOKSERSKIM 
Z BERLINEM.

W  dniu 8 b. m. o godz. 12 w sali Collos- | 
seum rozegrany zostanie mecz bokserski 
W arszaw a — Berlin. W alczyć będą  pary 
następujące: W einhcld — Pasturczak, Pie- 
renz — Kazimierski, A nrens — Andere, 
Stagem an — Birenzweig, Beremsmeier — 
W olski, Bruch — G arbarz, Hol z — M izer­
ski, Schw artz — W ocka. Jak  widzimy w 
w adze ciężkiej w  barw ach stolicy w ystąpi 
specjalnie zaproszony Ślązak W ocka.

ZAWODOWE FIŁKARSTW O 
W E FRANCJI.

Jak  już donosiliśmy, znakomity menager, 
Jeff Dickson, organizuje obecnie sekcję p ro ­
fesjonalnego piłkaretw a przy Francuskim 
Zw. Piłki Nożnej. Największem powodze­
niem cieszą się projekty Dicksona w po­
łudniowej Francji, gdzie cały szereg klu­
bów zgłosiło gotowość udziału.

HISZPAŃSCY PIŁKARZE GOSZCZA 
W  ANGŁJI.

Bardzo rzadko zdarza się, że p iłkarze 
państw  kontynentu byw ają zaproszeni do 
Anglji. Oto reprezentacja p iłkarska Hisz­
panii gościć będzie poraź pierwszy na grun­
cie angielskim i w dniu 9 grudnia rozegra 
mecz z reorezen tacją  Anglji. Drużyna A n­
glji w ystąpi w  tym camym składzie, w k tó ­
rym niedawno pokonała Wailję 3:1.

ULGI W  SCHRONISKACH
DLA DZIENNIKARZY SPORTOWYCH.
Zarząd Polskiego Związku Narciarskiego 

polecił swym klubom, ażeby udzielały ulg 
w  schroniskach dla dzienikarzy sportow ych 
za okazaniem legitymacji Związku Dzienni­
karzy i Publicystów Sportowych.

PORANEK MUZYCZNY L. O. P. P. Ko­
m itet Stołeczny LOPP organizuje w najbliż­
szą niedzielę dn. 6.XII o godz. 12-ej w sali 
„Colosseum" poranek muzyczny z łaska­
wym udziałem artystów  opery, pp.: Leskiej, 
Platówny, Janow skiego i Michałowskiego 
oraz chóru „Gloria" i okiestr.

Bilety w cenie 50 gr. i 1 zł. są do naby­
cia w biurze Komitetu, Chmielna 27.

T E A T R  „A T E N E U M " g ra  o s ta tn i  ty ­
dzień  .S zk o łę  O b łu d y "  z n iez ró w n an y m  
J a ra c z e m  w ro li g łów nej.

Ju tro  o godz. 4 po poł. „Senat szaleń­
ców" Korczaka.

O S T A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IA  
.S P R A W Y  D R E Y F U S A ". C iesząc a  s ę 
w ie lk iem  p o w o d zen iem  sen sacy jn a  sz tu ­
k a  „ S p ra w a  D rey fu sa  g ra n a  b ęd z ie  
w  te a t r z e  „M e lo d ram "  jeszcze  ty lk o  
przez kilka dni.

W  n ied z ie lę , d n ia  8 g ru d n ia  z  p o w o ­
du u d z ia łu  ca łe g o  ze sp o łu  w  w ie c z o ­
rz e  p o ez ji L eg jo n ó w  w  te a t rz e  W ie l­
k im  „ S p ra w a  D re y fu sa " , g ra n a  b ęd z ie  
w y ją tk o w o  ty lk o  ra z  je d e n  o godz. 7.15, 

TEATR WIELKI. Dziś i codziennie po po­
łudniu i w ieczorem „W esele na Górnym 
Śląsku", utw ór regionalny prof. St. Ligonia 
i A. Kubiczka.

TEATR NARODOWY. Dziś prem jera lek 
kiej komedji paryskiej L. M archanda, w 
przekładzie S. Szpotańskiego, „B altazar" z 
J . W ęgrzynem w roli tytułowej i M. Ćwi­
klińską w głównej roli kobiecej, oraz J . J a ­
nuszem, J . Kurnakowiczem, W. Gawlikow­
skim, Norskim i Zeliską w rolach ważniej­
szych.

Ju tro  o godz. 4 po poł. po cenach zniżo­
nych „A dwokat i róże".

TEATR NOWY dziś otw iera sezon wzno­
wieniem efektownej fascynującej komedio- 
satyry Pirandella „Rozkosze uczciwości".

TEATR LETNI do w torku w łącznie ba­
wić będzie farso'.vo - komedjowemi „Kło­
potami B ourrachona '.

TEATR POLSKI, Dziś prem jera sztuki 
B rucknera „Elżbieta, królowa Anglji" w in ­
scenizacji i  reżyserii A leksandra W ęgierki 
z M ar ją Przybyłko - Potocką i Kazimierzem 
Junoszą - Stępowskim w rolach głównych. 

Ju tro  o godz, 12 w południe i w ponie-
_ - — - |   ■ -

Dziś w Radio
11,45 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58— 12.05 

Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 — 12.10 Od­
czytanie programu. 12.10 — 12.45 Poranek 
szkolny ze Lwowa, 12.45 — 13.10 P łyty g ra­
mofonowe. 13.10 — 13,15 Komunikat PIxM, 
13.15— 13.25 Komunikat gospodarczy. 13.25 
— 14.45 Przerwa. 14.45 — 15.15 P łyty gra­
mofonowe. 15.15 — 15.25 W iadomości woj­
skowe dla wszystkich. 15.25 — 15.45 „Prz 
gląd wydawnictw perjodycznych". 15.45 —
15.50 Komunikat Centr, Biura Hydrogr. dla 
żeglugi i rybaków. 15.50 — 16.20 P łyty  gra­
mofonowe, 16.20— 16.40 Radjokronika. 16.49
  17.00 P łyty gramofonowe. 17.00 — 18.00.
Transmisja nabożeństwa, 1800 — 18.05 P ro ­
gram dla dzieci młodszych: Baśń p. t. „Idzie 
św. M ikołaj" p. Ewy Zarembiny. 18.30 —
18.50 K oncert dla' dzieci. 18.50 — 19,15 Roz­
maitości. 19.15 — 19 25 Skrzynka rolnicza. 
19.25—19.30 Odczytanie program u aa  dzień 
następny. 19.30 — 19.45 Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 19.30 — 19.45 Płyty 
gramofonowe. 19.45 — 20.00 Prasowy Dzien­
nik Radjowy. 20.00 — 20.15 „Na w idnokrę­
gu", 20,15 — 21.55 „Niobe" operetka w 3 
aktach O skara Straussa. 21.55 — 22.10 Fe- 
lfeton p. t. .D zw ony”. 22.10 — 22.40 U tw o­
ry Chopina w wyk. Paw ła Lewieckiego 
22,40 — 22.45 D odatek do Prasowego Dzien­
nika Radiowego. 22.45 — 22.50 Komunikaty 
PIM i policyjny. 22 50 — 22.55 W iadomości 
sportowe. 22.55 — 23.00 Przerwa. 23.00 — 
24.00 Muzyka taneczna z dancingu „A dria '.

działek o godz. 3.30 po poł. przedstaw ienia 
szkolne „Romea i Julji". 

j  TEATR MAŁY, Codziennie w esoła korne 
d ja W ładysław a Fodora „Dr. Jullja Szabo“ 
z Romanówną, Zimińską i Maszyńskim.

Ju tro  o godz. 4 po poł. po cenach zniżo­
nych ,Azais“.

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie re­
kordow a pod względem pow odzenia „Ro­
xy" z Jankow ską i W esołowskim.

Dziś i jutro o godz. 4.15 po po. po cenach 
zniżonych „Świerszcz za kominem".

| TEATR „NOWOŚCI". Z powodu przygo- 
1 towań do prem jery — tea tr  nieczynny.

TEATR „W ESOŁE OKO". Codziennie no* 
i  wa rewja p. t. „Rumba! Rumba!" z udziałem 
j całego zespołu. Ceny miejsc id  1 zł 
j BANDA — KABARET KOMIKÓW. Co­

dziennie rew ja „Jajko Kolumba" z Modze- 
i  lew ską i Dygasem.

PREM JERA  W  „NOWYM ANANASIE". 
Dziś prem jera rew ji ,Raz Poleczka 1 z udzia­
łem  całego powiększonego zespołu oraz ba­
letu  Wysockiej.

TEATR MIGNON. Codziennie rewia 
„Gdzie pan się pcha".

CYRK, Codziennie 2 przedstaw ienia ao 
wego program u grudniowego o godz. 4.15 
i 8.15.

VIII Tani K oncert. O rskiestra Reprezen- 
| tacyjna Policji Państw , pod dyr. A. Sielskie­

go, z udziałem A. Rudnickiej (sopran) i 7r 
j  Mossoczego (bas, art. Opery Warsz.) daje 
! jutro o godz. 7.30 wiecz. w sali K onserw a­

torium VIII Tani K oncert program, k tó re ­
go poświęcony jest tw órczości E, Griega.

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PALACE: „Levy i S-ka". 
ATLANTIC: , M eksykanka".
APOLLO: .N atchnien ie",
COLOSSEUM: „Światła w ielkiegi mia­

sta" z Charlie Chaplinem.
W  malej sali: „Strażnicy cnoty". 
CASINO: „Dziesięciu z Paw iaka" 
CRISTAL: „Żelazna macka",
CAPITOL: „Scotland Yard".
FORUM: „Noce w pustyniach". 
FILHARM ONJA: , Zwycięstwo". 
HOLLYWOOD: „Miłość w pustym". 
HELJOS. „Szary dom".
HEL: „Rajski ogród” i „Płomień miłości". 
KOMETA: „Kochanek o północy". 
LOTOS: „N ieokiełznana" i rewja.
LUX: „Tajemnica przystanku tram w ajo­

wego”.
M IEJSKI: „Dawid Golder".
MEWA: „Pieśniarz gór" i  „ Ja  się wsty-

dzę“.
M AJESTIC: „Czterech włóczęgów 
PAN: „Dziewczę z baru".
PALACE: „Dziecko grzechu".
PRAGA: „Milion" i rewja.
POPULARNY: „W yspa zatopionych okrę­

tów ".
ROXY: „Salto m ortale" i rew ja. 
SPLENDID: „Latarnia morską".
SOKÓŁ: „Mąż kochanek" i „Rozkosz 

zemsty".
STYLOWY: „W ielkomiejskie ulice . 
ŚWIATOWID: „Obława w Paryżu", 
TĘCZA. „Miłość Żorżety".
TOMBOLA: „Indyjski grobowiec".
TON. „Miljon".
WISŁA: „Grzech kuci" i rewja. 
UCIECHA: „Rango".
URANJA. „Więcej gazu".
ZNICZ: „Przygody brygadiera".

W ILLIAM  J . LOCKE.

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
— Łatw iej jest jednak —  pom yślał — udaw ać, że 

się nie zna przyjaciół B ro thertona, aniżeli udaw ać, 
że się zna... przyjació ł A thertona .

Tej nocy spał kam iennym  snem.
Bronson obudził go nazajutrz rano, przynosząc mu 

stos listów . Buddy siadł na łóżku i o tw orzył je n e r­
wowo: k ilka rachunków , k ilka kw itów ; list od m a­
klerów  A thertona  z propozycją, by gdzieindziej ulo­
kow ał swoje pieniądze; zaproszenie na doroczny 
obiad  królew skiego T ow arzystw a Filologów, z do­
piskiem  od H onorow ego S ekre tarza , aby wygłosił 
m owę w odpowiedzi na toast; list od niejakiej K a­
tarzyny  Row lands z Cadogan G ardens, zapraszający 
go na koniec przyszłego tygodnia do posiadłości 
„F riary  Court"; kosztorys projektow anych p rze ró ­
bek  w N ew stead  P ark , zrobiony przez „zawsze mu 
oddanego Ja n a  Sm ithersa" — i w reszcie k artk a , pi­
sana ołówkiem , po przeczytan iu  której Buddy z za ­
kłopotan iem  podrapał się w głowę. Brzm iała ona, jak 
następuje:

Najdroższy.
Muszę się z Tobą zobaczyć. Daj mi znać, gdzie i k ie ­
dy. To jest niesłychanie ważne. M.

Była to k a r tk a  w yrw ana z b loczku listowego, bez 
żadnego adresu.

Buddy zak lą ł zcicha. Jak że  ma skom unikow ać się 
z ,,M", nie znając ani jej nazw iska, ani m iejsca za­
m ieszkania?

Na kopercie w idniał stem pel poczty  w Brighton.

16) ( P ap ier był gruby i w dobrym  gatunku; ch a rak te r pi­
sm a wyrobiony. ,,M" była w każdym, razie jakąś w iel­
ką  damą... A le kim ?

Zaczął zastanaw iać się nad tem, w jaki sposób 
mógłby się te raz  wycofać z sytuacji nie do zniesienia, 
w możliwie najmniej ryzykow ny dla siebie sposób, 
gdy w zrok jego padł na „Tim esa".

Poprzedniego ran k a  przedsięb iorca pogrzebowy 
zaproponow ał mu, że weźmie na siebie zam ieszcze­
nie wzmianki pośm iertnej w prasie. P rzeczy tał no­
ta tkę , k tó rą  sam  podyktow ał:

„D rake“ . 7 listopada zm arł nagle w Lon­
dynie B rotherton, m łodszy syn Sir M ichała 
D ra k e a , baroneta".

B ro therton  już nie żyje... Tak w ydrukow ał „Ti­
mes". N iema mowy teraz  o wycofaniu się. M ;si 
kontynuow ać to, co rozpoczął. Ale czuł strach...

ROZDZIAŁ IV.
Straszliw y wysiłek nerw ow y zmniejszył się nieco. 

A therton  D rake leżał już w miejscu w iecznego spo­
czynku, obok swoich przodków , a Buddy sta ł się ie- 
dynym w łaścicielem  w szystkiego, co posiadał zm arły. 
U płynął już tydzień od chwili gdy w ylądow ał w Sout­
ham pton, m ając, jako cały m ajątek, sześć fun­
tów, osiem szylingów i sześć pensów, zło ty  zegarek 
i łańcuszek. T eraz był człow iekiem  bogatym , m ają­
cym przed sobą szeroki św iat, k tórym  mógł się cier 
szyć dowoli. Byleby tylko napraw dę mógł się nim 
cieszyć! K rokom  jego bowiem  tow arzyszył S trach; 
S trach  nie opuszczał go we śnie, budził go po nocy 
zdrętw iałego i pokrytego zimnym potem . D otychczas 
w szystko szło dobrze. A le jak długo to po trw a?  W

obronie przed S trachem  uzbroił się w całą  swoją mi­
łość życia. .

O strość w ichrów jednak w dalszym ciągu łagodzi­
ła O patrzność... Nagła śm ierć b ra ta  i znany po ­
wszechnie stan  jego zdrow ia były dostatecznem  
uspraw iedliw ieniem  tego, iż narazie wycofał się 
z życia tow arzyskiego. Ciężki a tak  neuritis tłom a- 
czył używ anie m aszyny do pisania do zwykłej k o res­
pondencji grzecznościowej— i uspraw iedliw iał w szel­
kie możliwe różnice w podpisie. Tak, jak wygląd 
i gjos — rów nież i ch a rak te r pism a obu braci był za­
dziwiająco podobny. G łów na różnica polegała na 
tem, że gdy jeden zazwyczaj bazgrał, drugi —  pisał 
porządnie i w yraźnie. Buddy p rzekonał się o tem  po 
w ielu godzinach krym inalnych prób, dokonywanych 
w ciągu nocy, gdy Bronson już spał, a suty ogień na 
kom inku pochłaniał zapisane przez Buddy ego k a r t­
ki, na k tórych  uczył się podpisu A thertona.

P rzeżył k ilka chwil nieopisanego strachu, gdy s ta ­
nął po raz pierw szy —  z czołem, pokry łem  potem  - 
przed  kontuarem  w banku, podsunąw szy kasjerow i 
czek na 50 funtów, cały — z w yjątkiem  podpisu 
wypisany na maszynie.

—T W jakich banknotach  mam to panu  wydać, sir 
A therton ie?  — zapy ta ł kasjer.^

Kolana trzęsły  się pod Buddym i o m ało co nie 
w ybuchnął histerycznym  śmiechem. A więc nie miał 
naw et po trzeby  opow iadać kasjerow i o swojej cho-
r °bie. . .

Zachęcony tym  eksperym entem  _ do wzięcia byka 
za rogi, zam ów ił sobie telefonicznie spotkanie z p a ­
nem  Edgarem  Fry, z firmy Fry, Bilson i Fry, pełno­
m ocników A thertona .

(D. c. n.)

U k a z a ł y
s i ę
d z i e ł a

L o c k e ‘a
Kochany Łazik . . zł. 3.90
M ordius i S-ka . . „ 9.—
Obyczaje M arka

O rdeyna. . . . „ 8 . -
Sława Klementyny

W in g ....................... „ 9 . -
W esołe przygody

A rystydesa Pujola „ 8.—
Zbliska i zdaleka . „ 6 . -
J a f f e r y ....................... „ 8 . -

Żądać 
w każdej 
księgarni

gi. i *z odnoszeniem miesięcznie zł- 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą nL 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 ram. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz _ 

drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-Mpaltowy, układ zwyczajnych — 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie 
CEHY OGŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc

10-szpaltowy.

R edak tor odpow iedzialny: W A CŁA W  CZARNECKI.
W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

OdbJo w drukarni „Robotnika", Warecka 7*


